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Przegląd polityczny. 


Przyjęcie deputacji bułgarskiej na zamku 
p talskim odbyło się niemal zupełnie tak, jak 
JUŻ w onegdajszym numerze opisaliśmy na 
bodstawie dość skąpych relacyj telegraficznych. 
„simy jednak uzupełnić ten obraz przyjęcia 
„którymi szczegółami, głównie co do wrażenia 
„ego aktu. To, przed czem przestrzegaliśmy, 
na nowicje przed depeszami pism żydowskich, 
np oJ wiście zasługiwało na takie niedowierzanie, 
„0wiem okazało się istotnie, że żadna z tych 
jo pesz nie przedstawiła rzeczy w właściwem 
Wietle, ale albo wręcz zamilczała niektóre 
zegóły, albo je przekręcała. 
m _ Wracamy tedy do Ebenthalu, tego ustron- 
moO małego zameczku, położonego w przyjem- 
dolince, opodal pięknej wioski, noszącej 
Wnież nazwisko Ebvnthal. *) 

Idylliczną, a od czasów wielkiej biwy pod 
agram, zapomniang tę miejscowość zdobi na 
Odze prowadzącej do zamku pomnik, wznie- 
Ry jeszeze w roku 1714 przez niejakiego hra- 
We? Michała Tobiasza Sinzendorfa — na czyją 
zz tcię ? tego zwietrzały napis już nie powiada. 
Tok) nie ma tu nie uwagi godnego, chyba 

a moczarków obok drogi wiodącej do zamku, 
zaj swojskie kaczki imitują łabędzie Ludwika 

Warskiego, a pluskający się w wodzie chło- 
key o twarzach rumianych, bawią się w Lo- 

Zgrinów, 
ub; Idyllę tę ebentalską przerwało w piątek 
ug w południe zjawienie się deputacji buł- 

takiej, która w pięciu ekwipażach zamkowych 
„Xyjechała ze stacji Dirnkrut do zamku. Do- 
ĉsienie o rozwinięciu nadzwyczajnego cere- 
a Wału, o uroczystościach w Kbenthal, o tem 
zyj derzono w dzwony i t. p. — wszystko oka- 
le się fantazją reporterską. 
w Nie z tego wszystkiego; nawet najlichszej 
— mi nie wywieszono nigdzie. Kilku 
pat chłopów, którzy przypadkiem nie byli 
tY żniw e, podziwiało panów z Bułgarji i na 
tar oniec. Nie było też owych pancernych ry- 
na którzy mieli niby to wyjechać z zamku 
u, Spotkanie deputacji. Rzecz się tak miała, że, 
NR stali dwaj suto wygalonowani strzelcy, 
dą "27 otwierali drzwiczki pojazdów i pomagali 
Putatom wysiadać. 
W westybulu powitali deputację dr. Fleisch- 
i rotmistrz Dobner, poczem służba wskaza- 
odyyzzy byłym przeznaczone dla nich pokoje. Tam 
br ienili deputaci toaletę ; mianowicie wojskowi 
;ZyWdziali swoje mundury gułowe, a Wakujew, 
(M0p, przywdział białą płótniankę, w której nie 
cist paradować w Wiedniu. Ogarnąwszy się 
b ten sposób, weszła deputacja do głównego sa: 
lu i tam się uszykowała, 
u Tymczasem w sąsiednim, małym saloniku 
p też książę Ferdynand, wraz z matką swą 
Smentyną, która była w towarzystwie swej da- 
wn OWOTU, baronowej Pach. Mały ten pokój, o 
jj nie pospolitych zielonych tapetach, ma zwy- 
kip zpolite umeblowanie i odznacza się tylko 
dis u obrazami wartościowemi. Na głównej ścia- 
teg wiszą portrety cesarzowej Marji Teresy, oraz 
aka Franciszka i Józefa II. Sprzęty są czer- 
thipa M adamaszkiem obite. — Książę stał obok 
lúskiego biurka w chwili, kiedy na dany znak 


ną zła do tego pokoju deputacja z Tonczewem 
A zale. 


tb 


àr 


Mann 


t 


” 


był Deputaci utworzyli półkole, w jego środku 

dzi Tonczew, który wystąpił przed księcia, w ręku 

węg Zae akl wyboru, bardzo ładnie wykaligrafo- 
My i ozdobiony herbem Bułgarji. 

nią Przemówił naprzód po bułgarsku, a następ- 
ak? samo powtórzył wjęzyku francuskim. — 


die, oe tej francuskiej przemowy o- 


*) Gmina ta leży w urodzajnej ale też i ob- 
krwią ludzką zroszonej kotlinie Marchji, w 54- 


le 
Bi 
dztwie Gross-Enzensdorf i Wagramu. 
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SANKT- MICHAEL. 


Przez 


E. JN ERNER. 
Tlómaczyła z niemieckiego Br. Neufeldówna. 


(Ciąg dalszy). 
bo Zamiast odpowiedzi podała jemu i pro- 
dgę,|ZOWi list, który zawierał tylko kilka, wi- 
Viarme, Y największym pośpiechu napisanych 


bią „»Cioci zrobiło się nagle gorzej ; wzywa cie- 
0 Gi Jestem w śmiertelnej trwodze. Doktor mówi 
tatya pi, może śmiertelnym ataku. Powracaj 
< „Miast! Gerkmda*. 

łą h Idzi pan, że tu nie ma wyboru — rze- 
Sza „Tabianka drżącym głosem. — Jeżeli wyru- 
tamy zwłocznie, mogę przed północą być w 

U. Ohodźmy, księże proboszczu. 

2 kog dezas ostatnich kilku chwil wyszli już 
l Pr Clołąa i teraz zwrócili się do wsi. Herta 
burg PoszEz z trudnością szli naprzód śród 
dakto, Ksiądz Walenty raz jeszeze usiłował 
dzia "É hrabiankę, sby nie jechała nocą; 
wcześnie się teraz zaczyna, mogłaby 
wyruszyć o pierwszym brzasku. Na- 
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Plebanji wyszedł im naprzeciw posła- 
; Ty przyjechał z zamku konno. Na pełne 
diest, PPYt8NI8 swej młodej pani uie mógł 
Tąbjną [1% Pocieszającego odpowiedzieć; pani 
docznie jest bardzo chora, doktór uważa wi- 
ti? jap „ (80, jako bardzo poważny, bo mu zale- 
aajwiększy pośpiech. 

de a, nie odradzał wraz z proboszczem, 
Po cięhy. PTzJSUNĄł się do hrabianki i zapytał 
— 

~ Ni, mogę pani towarzyszyć ? 

owczą 7 AA ck równie cicha, ale sta- 
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„Monseigneur | 

„Le peuple Bulgare, pénétré des hautes 
qualités, qui distinguent votre auguste personne, 
et ayant pleine assurance que votre Altesse pos- 
sède toutes les garanties voulues pour la con- 
servation des droits et de la liberté des Bulga- 
res, vous a acclamé pour son prince, 

„La députation, en vous rómerciant au nom 
de toute la nation et du gouvernement pour le 
bon sentiment, dont vous avez donné des preu- 
ves en acceptant la couronne Bulgare, vous re- 
mette l'acte d'élection solennelle. Les députés, 
prenant acte de votre noble décision pour con- 
sacrer votre précieuse et noble vie á la prospé- 
rité de la Bulgarie, nous ont chargés aussi d'ex- 
primer leur dèsir ardent que votre Altesse vien- 
ne avec nous à lancienne capitale de la Bulga- 
rie à Tirnova, où tous les députés réunis vous 
attendent avec impatience pour confier à votre 
Altesse la destinée de la Bulgarie. 

„Vive votre Altesse pour honneur et la 
gloire de la Bulgarie l“ 

(„Dostojny Panie! Naród bułgnaiski uznając 
wysokie przymioty, które Wasg wzniosłą osobę 
zdobią, i mając zupełną pewność, 
sokość daje wszelkie gwarancje, iż utrzyma pra- 
wa i swobody Bułgarów, obrał Was swoim 
księciem. 

„Deputacja, dziękując Wam w imieniu ca- 
łego narodu i rządu, z» dobre intencje, które 
udowodniliście, przyjmujące koronę bułgarską — 
oddaje Wam niniejszem akt uroczystego wyboru. 
Deputowani, przyjmując do wiadomości Waszę 
wysoką decyzję poświęcenia swego cennego i szła- 
chetnego życia dla rozwoju Bułgarji, polecili 
nam także wyrazić gorące ich życzenie, ażebyś 
Wasza Wysokość raczył przybyć z nami do sta- 
rej stolicy Bułgarji, do Tyrnowy, gdzie wszyscy 
deputowani Zgromadzenia oczekują Cię z niecier- 
pliwością. pragnąc w ręce Waszej Wysokości 
zdać losy Bułgariji. 

„Zyj nam Wasza Książęca Mość dla hono- 
ru i chwały Bułgarji.*) 

Książę Ferdynand Koburski odpowiedział 
naprzód po franeusku, a następnie sam odczytał 
bułgarski przekład swej mowy, która w orygi- 
nale opiewała: 

„Mousieur le Prósident! Messieurs! Je re- 
çois avec reconnaissance lacte que vous m'appor- 
tez. Je reste fidèle a mes promesses et aux ré- 
solutions que j'ai dós le premier jour fait con- 
naitre a la nation qui m'aprelait. 

Sil m'était permis de suivre Limpul- 
sion de mon coeur, jaccourrerais au milieu de 
vous pour me mettre à la tête de la nation Bul- 
gare et prendrais en mains les rênes de l'Etat. 
Mais le Prince élu de la Bulgariedoit 
respecter les traités; ce respect 
fera la force de son gouvernement 
et assurera la grandeur et la prospérité de la 
nation bulgare. Jespere que nous reussis- 
sons à justifier la confiance de la 
Sublime Porte, à reconquóriravee 
letemps les sympathies de la Rus- 
sie, à laquelle la Bulgarie doit son 
émancipation politique et par eonsć- 
quence une grande reconnaissance, et à obte- 
nir l'adhésion de toutes les puis- 
sances. 

Comptez sur moi, sur mon dóvou- 
ement à votre Pays, dévouement, dont j'es pè- 
re pouvoir lui donner la preuve 
lorsque je jugerai le moment venu! 

Courage! Prudence! Union patriotique! 
Que Dieu bénisse la Bulgarie et lui donne un 
brillant avenir!“ 

(„Panie Prezydencie! Panowie! Z wdzię- 
cznością przyjmuję akt, który mi przynosicie. 
Pozostaję wiernym obietnicom moim i postano- 
wieniom, które objnwiłem zaraz pierwszego dnia 
gdy wezwał mnie naród. — Gdyby mi danem 
było iść za popędem serca mego, pospieszyłbym 
wpośród was, ażeby stanąć na czele narodu buł- 
garskiego i ująłbym ster państwa w me dłonie. 


Cofnał się ponury, 
W dziesięć minut później Herta siedziała 

już w małym wózku węgierskim, w którym hra- 
bina zazwyczaj przyjeżdżała do Sunkt-Michael. 
Woźnica był człowiekiem pewnym, a towarzy- 
szący hrabianee lokaj, jak również posłaniec, 
jechali na dziarskich koniach. Mimo to stary 
proboszcz z zafrasowaną miną podał hrabiance 
dłoń na odjezdne. Piękne jej, blade jak chusta, 
teraz oblicze zwróciło się ku drzwiom ple- 
banji, w których stał Michał. Oczy ich spotkały 
się raz jeszcze; było to pożegnanie na zawsze! 
— Dałby Bóg, żeby się burza w nocy nie 
rozszalała bardziej jeszcze, rzekł ksiądz 
Walenty, wzdychając, gdy wózek odjechał. — 
W obec istotnego niebezpieczeństwa służący 
straciliby pewnie głowę. Spodziewałem się, że 
zaproponujesz swoje towarzystwo hrabiance, 
Michale. 
— Uezyniłem to, ale ótrzymałem stanowczą 
odmowę, a narzucać się przecież nie mogłem. 
Proboszcz potrząsł niechętnie siwą głową. 

—- Jak możesz w podobnej chwili być draźli- 
wym! Widziałeś wszax, jak wzburżoną była hra- 
bianka Herta, ale skoro tylko chodzi o Stein- 
riiek'ów, wszelkie poczucie sprawiedliwości w to- 
bie ustaje; wiem o tem oddawna. 
Michał nie odpowiedział na ten zarzut; 
spojrzenie jego śledziło wózek, który zniknął te- 
raz na zakręcie drogi, a następnie uleciało na 
Orli-mur, bielący się jak duch, śród zapadające- 
go mroku. Rysował się jeszcze jasno na hory- 
zoncie, ale w około jego szezytów zaczynały się 
już zbierać zwolna brzemienne burzą chmury, 
kłębiąc się coraz groźniej. 
Ksiądz Walenty powrócił z gościem do do- 

mu. Nie widzieli się od jesieni; mieli sobie tedy 
mnostwo rzeczy do powiedzenia i mogli korzy- 
stać dowoli z upragnionego, niczem niezakłóco- 
nego sam na sam. Mimo to jednak rozmowa nie 
mogła się jakoś ożywić, Michał szczególniej był 
niezwykle roztargniony i milczący; niektórych 
pytań nie dosłyszał wcale, dawał fałszywe odpo- 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: Luawik Masiowski. 


Zachód 


Atoli wybrany książę Bułgarji powiniea szano- | serdecznie. Deputacja opuściła Ebanthal o go- 
wać traktaty; to uszanowanie przysporzy siły je- | dzinie w pół do 6 wieczorem. 


go rządowi, oraz zapewni wielkość i rozwój na 
rodu bułgarskiego. Mam nadzieję, że uda nam 
się usprawiedliwić zaufanie Wysokiej Porty; od- 
zyskać z czasem sympatje Rosji, której Bułgarja 
winna swoje wyswobodzenie polityczne i co za 
tem idzie, wdzięczność wielką; -że uda nam się 
wreszcie uzyskać przyzwolenie wszystkich mo- 
carstw. 

„Liczcie na mnie, na moje oddanie się dla 
Waszego kraju, na to oddanie, którego dowody 
złożyć mam nadzieję wówczas, kiedy uznam, że 
chwila stosowna nadeszła, 

„A zatem odwagi| Roztropności! Zgody 
patrjotycznej ! Boże błogosław Bułgarję i użycz 
jej świetnej przysłości!*) PEN 

Prezydent wręczając po tej przemowie akt 
wyboru księciu, dodał jeszcze, że czuje się 
szczęśliwym, iż mu tak zaszczytne przypadło 
zadanie prosić księcia, ażeby raczył jak najprę- 
dzej udać się do kraju i ująć ster państwa. 

Minister Czomakew imieniem rządu i armji 
złożył takie samo oświadczenie. ! 

Książę Ferdynand odpowiedział, że co do 
swego zachowania musi odwołać się na to, co 
już poprzednio oświadczył, Chętnie poświęci 
osobę swoję, wszystkie swe uczucia i myśli kra- 
jowi i zrobi wszystko, co mu głowa i serce po- 
dyktują dla dobra Bułgarji. 

Potem p. Tonczew przedstawiał kolejno 
członków deputacji; wszystkim elekt uścisnął 
dłoń serdecznie, a gdy się to powitanie skoń- 
czyło, znów sam przedstawiał deputatów swej 
matce. Deputaci kłaniali się z wielkiem usza- 
nowaniem matce księcia, i każdy wycisnął na jej 
ręku pocałunek, r 

Książę otworzył następnie cercle i rozma- 
wiał z wszystkimi deputowanymi - po kolei — 
najdłużej z ministrem Uzomakowem. który wie- 
kiem, ogromną powagą, dobrodusznem obliczem 
i'złotymi okularami, mocno przypomina typ nie- 
mieckiego profesora. Bardzo wiele też czasu po- 
święcił książę wojskowym członkom deputacji. 
Prawie wszyscy podnosili kwestję jak najrychlej- 
szego wyjazdu elekta do Bułgarji. Książę obsta- 
wał przytem, że przedewszystkiem potrzeba mieć 
uznanie wszystkich mocarstw. 

e miał powiedzieć, jako sam osobiście po- 
czyni na dworach europejskich kroki w celu u- 
zyskania tego uznania — to jest tylko jako nie- 
pewna wersja podane. Również nie oznaczył 
książę terminu, w którym przypuszczalnie mógłby 
się udac do Bułgarji. z 

Po godzinie 8 zamknięto cerele. 

Księżna Klamentyna z baronową Pach uda- 
ły się do swoich apartamentów, a książę udał 
się z deputatami do wielkiego salonu, gdzie 
tymczasem zastawiono stoły. ' 

Reporter Neue freie Presse który wcisnął 
się do przedpokoju, opowiada, że goście siedzieli 
na zwykłych trzeiną wyplatanych krzesełkach 
dość niewygodnie, dla szczupłego miejsca; że dania 
wnoszono na porcelanie z szerokiemi złoconemi 
brzegami: że zastawy także zabrakło, ponieważ 
widział (reporter) jak służące w pośpiechu myły 
talerze; że w kącie salonu stał lokaj, który 
w pocie czoła pracował nieustannie nad odkor- 
kowywaniem szampana i t. p. Szampana tego 
miano wysuszyć niepomierną ilość. Uczta trwała 
godzinę — i były tylko dwa toasty. 

Pierwszy toast wzniósł książę po francusku 
w tych słowach: „Mości Panowie! Jestem 
prawdziwie zachwycony, że mogę was ugościć 
w zamku moich przodków. Piję za Wasze zdro- 
wie, za zdrowie szlachetnego narodu bułgarskie- 
go i (zwracając się do oficerów) zdrowie dziel- 


„|jest sporo Niemców, 


Ogółem zrobił książę osobą swoją bardzo 
dobre wrażenie na deputacji, której członkom 
zaimponowały jego wysoce dystyngowane ma- 
niery, a przy tem młodzieńcza szezerość i ser- 
deczność. Jeden z członków deputacji tak miał 
sprecyzjować odniesione wrażenie ; 

„Książę jest człowiekiem nadzwyczaj ujmu- 
jącym. Postępuje z nami bardzo otwarcie i ser- 
decznie i po nim poznać, że bierze rzeczy na 
serjo. Atoli mimo miłości swojej jest on także 
dyplomatą; wyraża się bardzo oględnie, nie mówi 
nic nadto, co myśli, że mu powiedzieć wolno, 
tak że dzisiaj nie wiemy o nim nie wiele wię- 
cej aniżeliśmy wiedzieli wtenczas kiedy telegra- 
fował do Sobranja*. Delegaci są jeszcze ciągle 
najlepszej myśli, że Rosja da się niebawem na- 
kłonić do uznania Koburga, i że nie minie mie- 
siąc, a książe będzie już w Tyrnowie. 

- Takie są dzisiejsze relacje pism poważnych, 
mocno sprzeczne z tem co w pierwszej chwili 
doniesiono — zapewne na intencję innego kan- 
dydata, może księcia Mingrelii... 
| W zamku ebentalskim zapanowała znowu 
Cisza, deputowani wyjechali dziś z Wiednia, na- 
leży oczekiwać teraz, jak lud bułgarski przyjmie 
ich sprawozdanie. Sobranje tyrnowskie zostało 
już podobno odroczone, ale niestety nie została 
odroczona partja rosyjska, więc agitacje pójdą 
na nowo i mogą wywołać wybuchy. 


Korespondent nasz paryski, bawiący obecnie 
w Trouville, miał temi dniami sposobność ro- 
zmawiać z jednym z członków tej komisji Izby 
deputowanych, do której odesłano wniosek Stee- 
nackera, żądający nałożenia wysokiego podatku 
na wszystkich tych Francuzów, którzy mają 
w swej służbie cudzoziemców. „Pan poseł, umiar- 
kowany republikanin i człowiek dość rozsądny, 
chociaż repubiikanin — pisze nasz korespondent 
— wyznał mi otwarcie, że jakkolwiek wniosek 
ten jest dziki i musi ranić humanitarne uczucia 
każdego europejczyka, to jednak komisja prze- 
kształci go w projekt ustawy i na jesiennej sesji 
będzie gorąco przemawiała w lzbie za jej przy- 
jęciem. Co prawda, dodał, to my nie mamy dotąd 
jeszeze statystycznego materjału, na którym mo- 
glibyśmy oprzeć naszę ustawę. Nie wiemy mia- 
nowicie, ile jest cudzoziemców i jakiej narodo- 
wości. Ogólnikowo tylko wiadomo, że w warszta- 
tach okrętów jest dużo Anglików i Hollendrów, 
a na południu także Włochów; że po fabrykach 
Włochów ʻi Polaków;-że 
w wielu handlach posługują się w Paryżu su- 
bjektami zagranicznymi, bo są tańsi; w wielu 
warsztatach krawieckich, szewieckich, stolarskich 
ate. trzymają czeladź zagraniczną, bo podobno 
sumienniej pracuje i taniej się godzi. Sam znam 
jednego szewca, u którego jest czterech robotni- 
ków pańskich rodaków, ludzi bardzo prawych i 
sumiennych. Ale to trudno, my nie możemy le- 
kceważyć opinji publicznej, Dla uspokojenia jej, 
rzucimy jej na pastwę tych cudzoziemców. Panu 
wiadomo, jaka jest nędza w Paryżu i w ogóle 
w całej Francji. Gdyby instytucje kredytowe 
chciały pocisnąć. toby dziewięć dziesiątych wszyst- 
kich realności, wszystkich dóbr ziemskich i miej- 
skich, wystawionoby na licytację. 

„Wszystko jest obdłużone, żaden interes nie 
prosperuje, tysiące mrze z głodu; lud się burzy 
zwłaszcza w Paryżu, gdzie nędza jest największa. 
Więe trzeba coś zrobić. Nasza ustawa nałoży 
taką taksę na tych, którzy zatrudniają u siebie 
cudzoziemców, że będą musieli ich oddalić, a ich 
miejsca dadzą naszym. Pomyśl Pan tylko: jeżeli 


nej armji, której reprezentantów z dumą i ra- jest 200 tysięcy w Paryżu cudzoziemeów-robo- 


dością tutaj oglądam“. Prezydent  Tonczew 
wzniósł kielich na cześć Jego książęcej Wyso- 
kości. Mówił po bułgarsku. 

Po uczcie znowu odbyło się cercle. Książę 
rozmawiał bardzo żywo i swobodnie z deputata- 
mi podczas uczty i pożegnał się z nimi bardzo 


wiedzi lub zrywał się jakby ze snu. Proboszcz 
zauważył ze ździwieniem, że młody kapitan był 
myślą zupełnie gdzieindziej. 

Mrok zapadł już zupełnie, a stara Katarzy- 

na eotylko wniosła światło, gdy zapukano do 
drzwi, i po chwili wszedł niemłody jakiś czło- 
wiek w strzeleckiem ubraniu, zbliżył się do pro- 
boszcza i zdjął kapelusz. 
Niech będzie pochwalony! Ot i jestem 
znów w Sankt-Michuel, Ozy mnie ksiądz pro- 
boszcz jeszcze pamięta? Będzie już z dziesięć 
lat, jak opuściłam górską leśniczówkę. 

— Woliramie, to wy! — zawołał ksiądz Wa- 
lenty w najwyższem zdumieniu. — Zkąd przy- 
chodzicie ? 

— Z Tannberg. Musiałem tam iść do sądu, 
z powodu małego spadku, jaki mi stary krewny 
pozostawił. A ponieważ jutro jest właśnie śtgo 
Michała, chciałem sobie obejrzeć dawną moję 
siedzibę, a i zobaczyć księdza proboszcza. Przy- 
byłem dopiero przed pół godziną i stanąłem w 
podleśnej gospodzie; chciałem jednak jeszcze 
dzisiaj wieczór powitać proboszcza dobrodzieja. 

Proboszcz z pewnym zakłopotaniem spoj- 
rzał na Michała. To niespodziewane spotkanie 
nie mogło być przyjemnem obecnemu oficero- 
wi, bo, jakkolwiek Wolfram tymczasem jeszcze 
go nie poznał, nie można było tego jednak u- 
niknąć. 

— To poczciwie z waszej strony, żeście nie 
utracili przywiązania do mnie i do dawnej sia- 
dziby — rzekł z pewnem wahaniem. — Nie je- 
stem sam, jak widzicie, mam gościa w domu.... 
Wiem, wiem, oficera — przerwał leśniczy, 
prostując się jak struna, i składając wojskowy 
ukłon. — Słyszałem już w gospodzie. To syn 
pana brata, tam z Berlina! 

Michał na pierwszy rzut oka poznał da- 
wnego swego opiekuna. Była to ta sama przy- 
sadzista, silna postać o surowej twarzy; włosy 
i broda posiwiały wprawdzie, ale były równie 
rożczochrane, jak niegdyś. Leśniczy nie utracił 
nic ze swej chłopskiej szorstkości, 


tników i te 200 tysięcy pod wpływem nowej 
ustawy opuści Paryż i uda się do swoich krajów, 
to zaraz 200 tysięcy robotników francuskich 
znajdzie miejsce. Owóż raporta Magistratu pary- 
skiego twierdzą, że jest około 200 tysięcy naszych 
„uwrierów* (robotników) bez zajęcia na bruku 


Pierś Rodenberga wezbrała uczuciem gory- 
czy, gdy ujrzał przed sobą ezłowieka, którego 
surowe obejście znosić musiał przez lata całe, 
pod którego brutalną przemocą jego wiek chło- 
pięcy i pierwsze lata młodzieńcze zmarniały 
w najwłaściwszem tego słowa znaczeniu. Poczu- 
cie sprawiedliwości mówiło mu wprawdzie, że 
leśniczy postępował tak, bo nie umiał inaczej ; 
mimo to nie mógł się przezwyciężyć i powitać 
go z dawny poufałością. 

W obejściu jego było coś odpychającego, 
jakkolwiek podniósł się i wyciągnął rękę do 
przybysza. 

— Oficer ten niejest wam jednak zupełnie obcy, 
panie leśniczy — rzekł spokojnie. — Zdaje mi 
się, żeśmy się już kiedyś widzieli. 

Wolfram zdumiał się na dźwięk tego gło- 
su i oczyma zmierzył mówiącego od stóp do 
głów, poczem jednak potrząsnął przecząco 
głową. 

— 0 ile wiem, nie miałem tego zaszczytu, 
panie kapitanie. Głos tylko wydaje mi się zna- 
jomy, i w twarzy pana jest cog... tak, ale co 
to jest? Zdaje mi się, proszę księdza pro- 
boszcza, że pan kapitan podobny jest do tego 
zatraconego chłopaka, do tego Michała, eo to 
nam uciekł, 

„= A którego, jak się zdaje nie bardzo lu- 
bieie. 

— Jeszczeby tego brakowało! — rzekł leśni- 
czy z właściwą sobie szorstkością. — Dosyć się 
nacierpiałem biedy z tym urwisem, istny krzyż 
pański! Silny był jak niedźwiedź, to prawda, ale 
taki głupi, że nikt w świecie nie mógł sobie 
z nim poradzić; nie nie pojął, nie nie zrozu- 
miał, a w końcu wpędził mnie jeszcze w nieła- 
skę u pana hrabiego. Kontent byłem, jak sobie 
uciekł i pozbyłem się go; pewnie gdzie zmarniał, 
bo był do niczego. —. 

Michał uśmiechnął się, słysząc tę nie zbyt 
pochlebną charakterystykę, ale proboszcz rzekł 
poważnie : 
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paryskim. Nowa ustawa da im tedy odrazu chleb, 
głodne te zołądki nasyci, a zarazem odejmie im 
ochotę do robienia rewolucji. Bo dziś każdy 
z nich jest gotów ją zrobić, gdyż nie ma nie do 
stracenia, a w zawierusze politycznej może coś 
zarobić. Mając zaś posadę, będzie ją cenił i już 
nie tak okaże się pochopnym do robienia awan- 
tury. Szeregi Boulangeristów zmniejszą się więc 
ogromnie i my będziemy mogli spokojniej pra- 
cować, bo nie będziemy pod ciągłym strachem 
rewolucji. To też jakkolwiek niejeden z nas — 
wierz mi Pan — czuje wstręt do nowej ustawy 
i widzi w miej wydobywanie się na wierzch naj- 
gorszych instynktów ludzkich ; jakkolwiek każdy 
z nas czuje dobrze, że takie pośrednie wypędza- 
nie cudzoziemców jest koniec końców równie 
nieszlachetnem, jak było bezpośrednie wypędza- 
nie Polaków z Prus, to jednak zrobić to musimy, 
bo tu są zaangażowane wyższe interesa Francji; 


i mamy nadzieję, że przez to chwilowe odstępstwo. 


od humanitarnych zasad XIX wieku, zdobędziemy 
spokój, który nam da możność połatać nasze 
wewnętrzne dziury.“ 


Roh 1887 . 
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Nową awanturę z Boulangerem przytószą i 


nam dzienniki paryskie. Wystosował on fist. do 
niejakiego p. Laur, posła należącego do najskraj- 
niejszej radykalnej frakcji. W liście tym, «pły- 
tkim i banalnym do nieskończoności, powiada, 
że Francja powinna podnieść głowę i spojrzeć 
śmiało w oczy swym wrogom, bo tylko taka posta- 
wa przystoi wielkiemu narodowi; że jego (Boulan- 
gera) sympatje są po stronie tych, którzy chcą, 
aby Francja była mocarstwem szanowanem i któ- 
rzy stawiają Francję wyżej po nad intrygi stron- 
nietw i prywatę; ze on (Boulanger) będzie za- 
wsze spełniał swój obowiązek i chociażby go 
niewiedzieć jak nienawidzono, to jeduak będzie 
swój obowiązek spełniał, ete. Słowem wystosował 
list, w którym dla znających miejscowe stosunki 
i stanowisko Boulangera wobec rządu, było du- 
żo złośliwych i uszczypliwych alluzyj do rządu 
i do antiboulangerowskich stronnictw parla- 
mentu. 

Laur, otrzymawszy ten list, ogłosił go na- 
tychmiast w dziennikach radykalnych, a fakt ten 
wywołał oczywiście burzę w Paryżu. Posłowie 
udali się wnet do Rouviera i Ferrona (ministra 
wojny) z żądaniem, aby Boulangera zasuspendo- 
wano i wytoczono mu śledztwo dyscyplinarne za 
śmiałość ogłaszania listów w dziennikach. Była 
to akcja trochę za gorączkowa, bo dowodu nie 
ma, czy list został ogłoszony za wiedzą Boulan- 
gera; „prywatnie zaś wolno Boulangerowi pisać 
do swoich przyjaciół, co mu się żywnie podoba, 
Owóż Ferron zwrócił na to uwagę posłów, któ- 
rzy przyszli do niego w deputacji i przyrzekł 
im, że zrobi tylko to, iż zażąda od Boulangera 
protokolarnego zeznania, iż p. Laur nadużył je- 
go zaufania, podając do dzienników jego list 
prywatny. Jeżeli Boulanger złoży takie zeznanie, 
to będzie dowód, że on nie wpłynął na Laura, 
aby ten list ogłosił; jeżeli zaś zeznania złożyć 
nie zechce, to będzie dowód, że pragnął ogło- 
szenia listu, a w takim razie wytoczone mu Zo- 
stanie śledztwo dyscyplinarne. 

Ale z Bouiangerem jest jeszcze druga awan- 
tura. We czwartek (dnia 14 b. m.) w dzień tak 
zwanego „Święta narodowego,* miał się w Cler- 
mont-Ferrand odbyć przegląd wojsk, na którym 
Boułanger, jako jenerał korpusu, musiał być 
z urzędu. Tymczasem nie chcialo mu się; więc 
do raportu posłał, że nieprzybędzie na przegląd, 
„bo na lugduńskim dworcu ktoś mu tak mocno 
nastąpił na nagniotek, że nie może teraz włożyć 
paradnych butów.* Oczywiście w godzinę potem 
o tym nagniotku i o tych butach wiedziało całe 
miasto i cały korpus, a we dwa dni potem cała 
Francja. I z wyjątkiem zawziętych radykałów, 
dla których wszystko, co zrobi Boulanger. jest 
pięknem, uznano w całej Francji, że był to do- 
wcip niesmaczny i nieestetyczny. À 


— Mylicie się bardzo, Wolframie, tak jak za- 
wsze byliście w błędzie co do waszego wycho- 
wańca. Przyjrzyjcie się dobrze temu panu... to 
kapitan Michał Rodenberg. s, 
Wolfram odskoczył kilka kroków i osłupia- 
ły patrzył wytrzeszezonemi oczyma na Michała, 
jak gdyby ujrzał widmo przed sobą. 

— Pan kapitan, to... Michał? — wyjąknął 
nareszcie z trudnością. 

— Który jednak nie zupełnie zmarniał — obja- 
śnił Michał. — Widzicie, że pomimo swej głu- 
poty doszedł do kapitana. 

Leśniczy stał ciągle jeszcze, jak piorunem 
rażony i usiłował napróżno pojąć niesłychany 
fakt. Patrzał w bezmyślnem zakłopotaniu na Mi- 
chała, który przewyższał prawie o głowę swego 
byłego opiekuna, i zaledwie śmiał dotknąć po- 
danej sobie ręki. Wyjąknął kilka słów, które 
miały być niby powitaniem, niby wytłómacze- 
niem, ale nie mógł dokończyć; jego władza po- 
jęcia wyczerpała się widocznie. 

Ksiądz Walenty ze zwykłą sobie dobrocią 
przyszedł Wolframowi w pomoc, zapytująe go, 
jak mu się też wiodło w ciągu ostatnich dzie- 
sięciu lat. 

Aie minęła dobra chwila, zanim leśniczy 
przyszedł o tyle do siebie, że mógł w ogóle 
odpowiadać, i to jeszcze mówił zupełnie bezła- 
dnie. Nie miał wprawdzie wiele do opowiada- 
nia: obecna posada w dobrach hrabianki Stein- 
rück, przynosiła mu o wiele większe dochody, 
niż poprzednia, gospodarował po dawnemu w la- 
sach, obcował wyłącznie tylko ze swoją „Siużbą, 
rzadko bardzo stykał się z Innymi ludźmi i pro- 
wadził to samo na w pół zdziczałe życie, co 
dawniej na górskiej leśniczówce. Jenerała wi- 
dywał dosyć często, bo ekseellencja powa- 


żnie pojmował obowiązki opiekuna i zwykł 
był osobiście jeździć na inspekcję dóbr swojej 
pupiłki. 

(C. d. n.) 


Refleksje na dobie. 
Najznakomitszy publicysta polski, który tej 
zimy objechał Włochy, Francję i Niemey, a 
przed kilku dniami wrócił do Krakowa, zamieś- 
cił w Czasie parę świetnych artykułów nie tyle 
o sytuacji chwilowej, ile o teraźniejszych czyn- 
nikach i prądach. W jednym z tych artykułów 
znajdujemy następujące głębokie myśli: 
Przesadny militaryzm naszej epoki przy- 
gotowuje, a nawet już częściowo sprowadził 
upadek ducha wojskowego. — Politykomania za- 
biła politykę. Parlamentaromanja położyła koniec 
wymowie. Ztąd niesmakowi ogólnemu w dzie- 
dzinie politycznej wyrównywa tylko ogólne znu- 
żenie. Sprawy świata, pozbawione wyższej i 
przewodniej myśli, wyzute jednocześnie z form 
powabnych, coraz mniejsze budzą zajęcie. Poli- 
tyka nudzi. Rzemiosło, wedle słów ks. Monaco 
w Rabagasie, znacznie się zepsuło; nie mówiąc 
już o tem, że polityka przestała być sztuką. — 
Okliwem i męczącem jest, bezustanne obracanie 
się w próżni. Fakt narodowości, przemieniony 
przez Napoleona III. w zasadę i podniesiony do 
wysokości idei, wlał był na początku drugiej 
połowy stulecia nowe życie w polityczne sto- 
sunki Europy. Środek ten ożywczy, wyrwany 
z rąk cesarza marzyciela i myśliciela, zwróco- 
nym został przeciw niemu. Zidealizowany przez 
niego, zmaterjalizowany brutalnie przez jego 
wrogów, przemienił się w narzędzie jego zguby 
i zarazem pogromu wszelkich wyższych dążeń, 
szlachetniejszych pragnień i wszelkiej sprawie- 
dliwości. Następnie przejstoczony z jednej strony 
w olbrzymi potwór, za pomocą teorji ras i ich 
asymilacji; z drugiej w karła przez nies:oń- 
czone rozdrabnianie zasady narodowościowej, 
stracił moe życiodujną i siłę odradzającą. I zno- 
wu świat ujrzał się bez przewodniej myśli, bez 
duchowego bodźca, co zawsze w dziejach zazna- 
cza powrót, czasem niewidzialny i nienamacalny, 
lecz niemniej istotny, do barbarzyństwa, czyli 
do wyłącznego panowania siły — bezmyślnej. 
Z tego punktn widzenia ostatnim vrzedstawicie- 
lem w naszych czasach eywilizacji, w wyższem 
i prawdziwem tego słowa znaczeniu, był Napo- 
leon HI., a od Sedanu wszedł świat bezwiednie 


w epokę barbarzyństwa może przejściowego, 
lecz które wytwarza, na dziś, ciążącą nad 
wszystkiem i wszystkimi zagadkę. Świat też 


jakby się ugiął pod brakiem ożywiającej myśli, 
pregnie spokoju i pokoju, a czuje konieczność 
nieuniknioną wstrętnych mu dziś walk. Nietylko, 
że już coraz mniej zdolnym on jest wznieść się 
do idei ogólnych, ale nawet w bezmyślności je- 
dynie znajduje uspokojenie, raczej uśpienie i 
bezmyślność też niemal wyłącznie zapanowała 
w dziedzinie politycznej, złagodzona resztkami 
tredycyj, przyzwyczajenia i najbardziej poziome- 
go, krótkowidzącego uczucia chwilowej własnej 
konserwacji, zaostrzona zaś czasem ślepą i pospo- 
litą namiętnością. Po za te granice nikt nie 
śmie dziś sięgnąć, pozostawiając wypadkom wy- 
szukanie dalszych dróg, czy przepaści. 

Że w tych warunkach polityka zajmującą 
nie jest, że coraz mniej zaciekawia, a już cał- 
kiem nie roznamiętnia — dziwić się: niepodobna. 
Zobojętnienie jest zawsze jednym z symptoma- 
tów wszelkiego upadku. 

Niewdzięcznem to wszystko czyni zadanie 
dziennikarstwa — nie zaiste kronikarskiego, któ- 
re na dzisiejszej glebie bujnie rozrasta się, ale 
dziennikarstwa poważnego, czyli też takiego, 
które poważnem być pragnie. Powaga ta jego 
stać się łatwo może jednym tylko żywiołem wię- 
cej nudów w polityce. — Przykre to może, upo- 
karzające dla nas dziennikarzy wyznanie, ale jak 
dyplomacja, tak i poważne dziennikarstwo coraz 
bardziej, coraz wyraźniej traci swoję rację bytu 
i traci też po drodze swoje talenta. Artykuł 
wstępny i rozumowany staje się z każdym dniem 
widoczniejszym anachrenizmem, rzeczą nietylko 
bezużyteczna, ale co gorsza nieraz śmieszną. 
I w samej rzeczy, czyż nie jest to najpłonniej- 
szem usiłowanieom kombinować i rozprawiać o 
tom, co nie istnieje, o zamiarach i dążeniach ; 
państw i mężów stanu, których o»i zgoła nie 
Żywią; lub też odgadywać myśli, których nie 
ma?! Gotowa tu na każdym kroku pomyłka, a 
do fałszywych proroctw otwarta droga. W tym 
stanie rzeczy, inspirowanych dzienników przy- 

najmniej zadanie jest jeszcze jasnem i wytknię- 

tem; nie odźwierciedlać lub zakrywać mają one 
myśli kierujących mężów stanu, lecz zasłaniać 
brak tychże. 

Postawione między donkiszoterją własnych 
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Zygmunta Krasińskiego. 


(Tom I. Lwów. Nakładem księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta, 1887. Wielka ósemka. Sir. 356). 
(Dokończenie). 

Hegel, popełnił wedle niego błąd gruby, 
dzieląc wbrew włssnym wywodom logicznym 
historję nie na trychomię, jeno tetrachomię. 

Krasiński przechyla się raczej ku Augu- 
stowi (Cieszkowskiemu, który nie zaprzeczając 
prawdy absolutnej w logice Hegla, dzieli historję 
na przeszłość starożytną, epokę chrześcjań- 
stwa i przyszłość. W obszernym wywodzie, pi- 
szą list do Jaroszyńskiego, Krasiński wyka- 
zuje „tożsamość myśli i bytu. “  (zncie, myśl i 
wola, "oto trzy władze bytu, pod które podsu- 
mować można trzy epoki dziejowe. Wola musi 
być cechą trzeciej epoki. 

Ww Heglizmio bie ma głowy (str. 100); 
wIeczną pozostania jego logika, ale logika to je- 
dynie tułub. 

Listy do Trentowskiego otwieraja nam dal- 
SZĄ perspektywę ua Istotę filozofji Zyymuntowej, 
Zgadza się ona w wielu poglądach z teorjami 
autore „Ohowanny*, Myślini*, Bożycy* i t. d. 
Ponieważ jednak Są to rzeczy zbyt specjalne, a 
nie bardzo przystępne, w jęa się ograniczamy tylko 
do zanotowania aplanzu, którym Krasiński darzy 
Trentowskiego za to, że katolicyzm nie idealnym, 
a transeedentalnym nazwal (str. 210). „Zaśle- 
pieniem prawie wszystkich katolików jest, po- 
wiada, mieć go za idealny. Platoński idealizm 
w poprzek się rzuciwszy katolicyzmowi, taką mu 
barwę nadał.* 

"Ta uwaga pozwala nam zarazem przejść do 
inuego działu poglądów Zygmunta, mianowicie 
do jego systemu religijnego. 


VI. 


Byłoby zbytecznem zapewniać, że Krasiń- 
ski posiadał głęboką wiarę i że jego poczucie 
religijne było nadzwyczaj silnie wyrobione. Z 
drugiej jednak strony zauważyć należy, iż filozo- 
fja pozostawiła na całokształcie jego uczuć re- 
ligijnych swe ślady i że zabarwiła je miejseami 
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pomysłów i wyobraźni, a nicością rzeczywistości ON TORI ZEE zz AE ARE» Joszeza AMIE Nami ostoictwa Terlecki którzy nie przekroczyli jeszcze 
dziennikarstwo, samo znużone, staja się także | wieku lat 30, może być udzielonem pozwolenie 
czynnikiem ogólnego znużenia. Znużenie jest] na zawarcia małżeństwa tylko wtedy, jeśli megą 
istotnie ogólnem i głębokiem, a może jest ono | zapewnić sobie dochód uboczny wyższy o 5 pre. 
najbardziej opłakanym i zatrważającym objawem, | od tego, jaki mieć musieliby wedle powyżej przy- 
bo każe wątpić o możności wynalezienia wyjścia | toczonych postanowień. Oficerom zaś, którzy 
i wydaje się, jakoby było powolnem samobój-| przekroczyli wiek lat 60, może być danem takie 
stwem*. pozwolenie tylko pod warunkiem, że narzeczona 
wystawi rewers, należycie legalizowany notarjal- 
nie lub sądowo, a nadto, gdyby nie była pełno- 
letnią, potwierdzony przez władzę opiekuńczą i 
w rewersie tym zrzeknie się wszelkich preten- 
Najnowszy zeszyt Dziennika rozporządzeń | syj do pobierania pensji wdowieńskiej z skarbu 
dla e. k. armji, mieści w sobie przepisy o za- państwa na każdy wypadek. wyjąwszy tylko ten, 
wieraniu związków małżeńskich przez członków | gdyby jej mąż przyszły, albo padł w wojnie, 
c. k. armji. Na podstawie tych przepisów, po-| albo uległ bądź niezawinionemu przezeń wypad- 
trzebują przy vawieraniu małżeństwa aprobaty kowi podczas pełnienia służby, bądź epidemji pa- 
władz wojskowych : 1) Te osoby, które czynnie nującej w mieście, gdzie służbę pełnił, — albo 
służą w wojsku 2) Oficerowie przeniesieni] wreszcie gdyby umarł ezy to skutkiem choroby 
w stan spoczynku z prenotacją do służby lokal- | zaraźliwej, której się nabawił przy pełnieniu słu - 
nej. 8) Ci wojskowi, którzy pozostają na utrzy- | żby w szpitalu, czy też skutkiem trudów wo- 
maniu wojskowych domów inwalidów. 4) Stale | jennych. 
urlopowani żołnierze obowiązani do służby linjo- Podania o pozwolenie na zawarcie małżeń- 
wej, o ile nie przekroczyli 3-ciej klasy wieku. | stwa będą uporządkowane wedle dat prezenta- 
5) Nie wcieleni do słażby rekruci. cyjnych bez względu na stopnie godności pe- 
Co się tyczy zawierania małżeństw przez | tentów. 
zawodowych oficerów i urzędników wojskowych, Pozwolenia tego udziela Najj. Pan genera- 
to mogą oni uzyskać pozwolenie ze strony władz j łom, generałom-audytorom i oficerom general- 
kompetentnych: 1) Jeśli przeciwko zamierzone- | nogo sztabu; urzędnikom wojskowym LV. lub 
mu małżeństwu nie przemawiają żadne względy | V. klasy rangi; pułkownikom, podpułkownikom, 
ustawnicze lub kościelne. 2) Jeśli przez to nie audytorom, starszym lekarzom sztabowym I. 
będzie przekroczonym stosunek liczbowy, który | klasy i lekarzom wojskowym VI. klasy; oficerom 
wyznacza rozporządzenie. 3) Jeśli poboczny ich | gwardji, własnym generaladjutantom i fiegel- 
dochód będzie zapewniouy w tej mierze, jak rze- adjutantom, jakoteż cficerom sztabowym i wyż- 
czone rozporządzenie wymaga. 4) Jeśli ta ko- szym, niemniej też urzędnikom wojskowym peł- 
bieta, z którą petent zamierza wejść w związek | niacym służbę przy Najw. Dworze, przy Dworach 
małżeński, cieszy się dobrą sławą, jeśli pochodzi | członków cesarskiego Domu i przy wojskowej 
z takiego stanu i posiada takie wykształcenie, kancelarji Naj. Pana. 
iż pozycja towarzyska chcącego się ożenić, nie Innym oficerom udziela odnośnego pozwo- 
doznałaby przez ów związek żadnej ujmy i jeśli | lenia minister wojny. 
wreszcie małżeństwo nie jest niedopuszczalne Na kaucję, która ma żeniącym się ofice- 
z ważnych powodów służbowych. rom zapewnić wymagany uboczny dochód, mogą 
Małżeństwa ofieerów od pułkownika (inclu- | być użyte następujące efekta : 
sive) w dół, podlegają następują emu ogranicze- I. Papiery państwowe, a mianowicie: opro- 
niu co do liczby : Z członków generalnego szta- | centowane obligacje ogólnego długu państwa lub 
bu może być połowa żonatych, zaś z oficerów długu krajów reprezentowanych w Radzie pań- 
piechoty, strzelców, kawalerji, artylerji, korpusu | stwa i węgierskie listy dłużne. 
technicznego, służby sanitarnej i trenu — je- II. Obligi indemnizacyjne krajów reprezen- 
dna czwarta część, dalej z osób stanu oficer |towanych w Radzie państwa i krajów Korony 
skiego w branży zarządu umundurowania, w od- | węgierskiej. 
działach wojskowych, przydzielonych do zawia- III. Oprocentowane obligacje miast, o ilə 
dowstwa chowem e. k. stadnin — połowa, a | zostało stwierdzonem, że owe obligacje uznano 
w końcu w intendanturze i prowianturze, jako- | w drodze ustawodawczej jako nadające się do 
też z wojskowych weterynarzy, dwie trzecie eze- | deponowania funduszów pupilarnych. 
ści ogólnej liezby systemizowanych. IV. Listy zastawne i hipoteczne, jako to: 
Co się tyczy fliegel-adjutantów i oficerów | 1. Listy zastawne Austro- -węgierskiego banku ; 
przydzielonych do służby u Najw. Dworn lub u| 2. Listy zastawne domen i inne listy e. k. uprz. 
Dworów członków cesarskiego Domu, następnie | Ogólnego austrjackiego zakładu kredytowego} 
do służby w wojskowej kancelarji Najj. Pana, | ziemskiego; 3. Listy zastawne Banku hipoteczno- 
wreszcie do służby przy pierwszej arsjerskiej | go czeskiego ; 4. Listy zastawne e. k. uprzyw, 
gwardji przybocznej, przy takiejże królewskiej galicyjskiego Banku hipotecznego; 5. Listy 
węgierskiej gwardji, jakoteż co się tyczy wyż-| zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredyto- 
szych i sztabowych oficerów, odbywających | wego ziemskiego; 6. Listy zastawne c. k, uprt. 
służbę w przybocznej gwardji 'trabantów — to austrjackiego Banku hipotecznego; 7. Listy za- 
oznaczenie liczby małżeństw zawisło od najw. | stawne austro-szląskiego Zakładu kredytowego 
oceny Najj. Pana. ziemskiego; 8. Listy zastawne węgierskiego Za- 
Nie wolno zawierać małżeństw sztabowym | kładu kredytowego ziemskiego; 9. Listy zastawne 
i wyższym oficerom szwadronu przybocznej gwar- | peszteńsko-węgierskiego Banku komercyjnego; 
dji konnej i pieszej kompanji gwardji przybo-| 10. Listy zastawne węgierskiego Banku hipo- 
cznej w ciągu służby gwardyjskiej, — wyższym | tecznego; 11. Listy zastawne Instytutu kredyto- 
oficerom przydzielonym do generalnego sztabu i| wego ziemskiego dla drobnych właścicieli ziem- 
czasowo aktywowanym członkom rezerwy. którzy | skich w Peszcie; 12. Listy zastawne Banku hi- 
objęli posterunki nauczycieli w wojskowych szko- | potecznego margrabgtwa Morawji; 138, Listy 
łach realnych, jako też prakiykantom. zastawne Hermannstadskiegu Towarzystwa kre- 
Aby módz wstąpić w związki małżeńskie, | dytowego ziemskiego; 14. Listy zastawne Čen- 
muszą mieć czynni oficerowie i urzędnicy woj- | tralnego austrjackiego Banku kredytowego ziem- 
skowi zapewniony pewien uboczny dochód. Ów , skiego. 
dochód unormowano następująco: Ma on wyno- V. Prjorytety obligacyjne Towarzystw kole- 
sić w korpusie generalnego sztabu u kapitana | jowych, zarówno w krajach zastąpionych w Ra- 
1.200 zł., u majora, podpułkownika i pułkownika | dzie Państwa, jak i w krajach Korony węgier- 
1.000 zł. Co do innych oficerów ustanowiono, że skiej, jeśli państwo zagwarantowało ich opro- 
ubocznego dochodu rocznego ma posiadać : 1. Pod- | centowanie i zwrot kapitałów. 
porucznik, porucznik, kapitan lub rotmistrz (w VI. Połowa pensji połączonej z wojskowym 
audytorjacie, audyitor-porucznik i audytor-kapi- | orderem Marji Teresy. 
tan, w służbie lekarskiej starszy lekarz tz. Ober- - VII. Oprocentowane prywatne listy dłużne, 
arzt i lekarz pułkowy) — 1.000 złr. 2. Major, jeśli opierają się na realnościach. 
podpułkownik i pułkownik (w audytorjacie major- VII. Nieruchome dobra, znajdujące sią 
audytor, podpułkownik-audytor i pułkownik-audy- | w posiadaniu kaucjonującego, o ile na nich ka- 
tor, — w służbie lekarskiej lekarz sztabowy | pitał kaucyjny może być LD nyc 
pierwszej i drugiej klasy) — 800 złr. 8. Poru- Pozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
cznik rachmistrz i kapitan rachmistrz (Rechnungs- ogłoszenia (16 lipca br.), a wszystkie te dawne 
führer) — 600 złr. 4. Urzędnicy wojskowi, o ile | przepisy wojskowe, które z niem, pod jakim- 
ich gaża (bez wliczenia dodatku kwaterunkowego | kolwiek względem nie są w zgodzie, tracą moe 
i innych) nie wynosi 1.200 złr., powinni mieć | obowiązującą. 
ubocznego dochodu tyle, aby uzupełnili swój do- Podania o pozwolenie zawarcia małżeństwa 
chód do igo ję W, sumy 1.200 złr. Ia przed dniem ogłoszenia poja roz- 


Przepisy o zawieraniu małżeństw 
przez członków e. k. armji. 


nieco odmiennie, niż tego Kościół katolicki wy- zato ni wściekłośią. „Jeden tylko Chrys- 
maga. Daleki odstępstwu od zasad wiary, Kra- | tus, kończy, na tym planecie "absolutnie tak Żył, 
siński chciał dogmaty dostrajać do tonu filozo- tego dopełnił; po tem poznaję, że Bóstwo w nim.” 
ficznych swych spekulacyj, a trudno, aby usiło- | (Str. 250). 
wania tego rodzaju pozostały bez wpływu na sa- To też nauka Chrystusowa wniosła samo 
mą wiarę. dobro i formę cnoty urodziwą, a subjektywną 
Ten wpływ objawia się przedewszystkiem | tj. szlachetność (264), niezbędnie potrzebną do 
odbieżeniem od ewangielicznej prostoty w poj- | nadania życiu cechy cehrześcia ńskiej. 
mowaniu zasad relizji. Krasiński chce im na- Szczegółowego rozstrząssnia dogmatów nie 
dać pewne formułki filozoficzne, Jakoby dla le- | napotkaliśmy w „Listach“. Zwrócił pod tym 
pszego ich zrozumienia. Że mija się przez to względem naszę uwagę tylko jeden ustęp, w li- 
z celem, rzecz naturalna. ścia do Trentowskiego (str. 341). z tego względu 
Tak u. p. żywa miłość jest dla niego ży- | uwagi godny, że usiłuje fantazji podporządkować 
wym duchem, a Żywy duch żywym czynem a | legendę biblijną. 
znowu Czyn RA powstaje ze zlania się myśli „Co się tyczy aniołów i szatanów, powiada, 
i piękności (str. 48). to musisz koniecznie przypuścić, że przed rodem 
W liście do Załuskiego broniąc panteizmu | człowieczym i naszym planetą, inne były rody 
Juljuszowej muzy, sądzi, że panteizm jest nie- anielskie, śród których nastąpił taki sam bunt, 
zawodnie połową zarówno życia, natury, 8 sztuki, | jaki nieraz ponowił się później na ziemi — stąd 
wszech świata, jak Boga (str. 61). Co więcej, | piekło. Piekło bowiem nie siedzi w Bogu, siedzi 
w innym liście (str. 8) spotykamy się z wy-|w tych, którzy woli swej sfałszowaniem doszli 
rażeniem, że „Bóg jest Jehową, Bóg jest Chry- | doń, piekło nie jest karą zesłaną z zewnątrz 
stusem, Bóg jest panteizmem !* komuś, piekło jest naturą rzeczy zepsutą i ze- 
Wiarę definjuje jako silne przeczucie, że | gniłą w kimś.“ 
sprzeczności w Bogu i w człowieku są jednością Te jednak dociekania tajemnie już z na- 
nie rozerwaną, żyjącą razem i harmonijne (str. tury swej niedocieczonych, to usiłowane uzasa- 
85), a o chrześcjaństwie powiada, że rozdziera | dnianie praw świętych na rozumowaniu nie prze- 
się na dwoje „jak ów welon świątyni o godzinie | szkadza. Krasińskiemu całem sercem kochać kato- 
skonu Chrystusa“ i na ziemię i niebo, materję i | |jcyzmu i całą duszą wyznawać, że on jest W ca- 
myśl, z których pierwsza potępiona, druga wywyż- |łości swej i w szczegółach jedynym portem oca- 
teri zwycięska (55). Ludzkość dojdzie do ||enia dla ludzkości. 
togs e Faai jak i ek gc myśl z bytu Krasińskiego nie zatrważają nawet ciężkie 
wola Boga a kij A yt z myśli, bo wtedy | próby, przez jakie ów Kościół przechodzi, owszem 
będzie wolą KT Sh wszędzie równy myśli, | ufny w ostateczne zwycięztwo prawdy nad wszelką 
jest oderwalna od ś (20). Zaś wola Boża nie brutalną przewagą wierzy, że wszystkie błędy 
wiata materjalnego. W samej | ludzkie razem wzięte „nie przemogą przeciw 


naturze wykryć 
Boiro a 156), to zac pla aa słowa | Bożemu Duchowi, opóźnią tylko wstęp jego ua 


ród ludzki przekonywać się będzie, iż natura 
jest rządzona samem prawem Chrystusowem. Bo 
Chrystus, to druga osoba Trójcy, a owa druga 
osoba, to inteligencja, to pojęcie Boże o wszyst- 
kiem a więe i o naturze. 


coraz bardziej | g 


tolicę, (str. 50). 
VII. 
Niezłomna wiara w przyjście Ducha Bożego 


i w unormowanie wszystkich stosunków ludzkich 
na podstawie sprawiedliwości, dodaja Krasiń- 


Krasiński stara się nawet rozumowo uza- | skiemu otuchy i siły do zniesienia widoku tylu 


sadnić Boskie pochodzenie Chrystusa. Prawdzi- 


zbrodni, zakrwawiających mu serce, tylu najpo- 


we Boże człowieczeństwo, znaczy wedle niego tworniejszych aktów gwałtu i pognębienia Ducha 


tyle, co żyć wśród brudu, 
i zbrodni, a nigdy się samemu nie skalać ni 


działać wśród brudu | Bożego, które cechują ostatnią epokę dziejów. 


Tęskniąc zaś do wydobycia się na jaw 
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porządzenia, mają być traktowane jeszcze wedle | Namiestoictwa Terlecki, JEks. Włodzim. hr. D 
jedynie pewność kaucji į duszycki, radzca dworu profesor dr. Euzebiusz Cze! 


dawnych postanowień, 
winna być także przy załatwianiu tych podań 
oceniona, już ze stanowiska nowych przepisów. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 18 lipca 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Demidów, w powievie bóbreckim, na bu- 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zt. 

Najj. Pan i Następca tronu Rudolf przyjęli 
zaproszenie ks. Ryszarda Metternicha na wielkie po- 
lowanie z obławą. Polowanie to odbędzie się w Kó- 
nigawart a dostojni goście udadzą się tam w poło- 
wie sierpnia. 

Odznaczenie. Assesor senatu handlowego przy 
sądzie obwodowym w Tarnopolu, Jakób Gall, w u- 
znanlu długoletniego znakomitego pełnienia funkcyj, 
na czas trwania tej działalności, otrzymał tytuł radz- 
cy cesarskiego z uwolnieniem od taksy. 

Mianowania. Kandydat notarjalny Artur Pę- 
dracki mianowąny został notarjuszem w Dubiecku. 

Profesorowie Józef Wójcik, Alojzy Szastowski 
i Miebał Żułkiewicz otrzymali opróżnione posady na- 
uczycielskie, a to; pierwszy w lwowskiem gimna- 
rjum niemieckiem, drugi w szkole realnej krakow- 
skiej, a trzeci w gimnazjum przemyskiem, 

Rzeczywistymi nauczycielami gimnazjalnymi, | 
mianowani zosteli następujący suplenci: Antoni Goł- 
kowski dla gimnazjum w Samborze, Walerjan Heck 
dla gimnazjum w Wadowicach, Franciszek Bizon 
dla gimnazjum w Samborze, Antoni Pado dla gi- 
mnazjum w Drohobyczu, Bronisław Dobrzański dla 
gimnazjum w Złoczowie i Tadeusza Mandybur dla 
gimnazjum w Jarosławiu. 

Wybór uzupełniający jednego członka Ra- 
dy powiatowej w Sokalu, z grupy większych po- 
siadłości, rozpisany został na dzień 1l2go sierpnia 
bieżącego roku. 

JEks. p. Minister Bacquehem przybył do 
Lwowa w soboię wieczór czerniowieckim pospiegznym 
pociągiem w towarzystwie JEks. p. Namiestnika Za- 
leskiego i JWP. Prezydenta i Jen. Dyr. kolei Pań- 
stwowych br. Czedika. P Namiestnik wracając z 
Radowiec spotkał się z p. Ministrem w Horodence 
w piątek wieczór, nazajutrz rano pojechali obaj dy- 
gnitarze do Słobody rungurskiej, a wieczorem wró- 
cili do Lwowa. Minister Bacquehem pojechał z dwor- 
ca do pałacu namiestnikowskiego, a br. Czedik udał 
się niebawem pośpiesznym pociągiem do Wiednia, a 
to dla tego, że prowadzić będzie pociąg którym ce- 
sarz niemiecki Wilhelm uda się do Gastein 19 bm. 

Wczoraj w południe przyjmował pan minister 
na osobnem pesłuchaniu wybitniejsze osobistości ze 
sfery rządowej i inne deputacje. Najpierw przedsta- 
wi? panu ministrowi JEkc. pan Namiestnik radzeów 
namiestnictwa; następnie radzca dworu Geistlener 
z krajowej dyrekcji skarbu, prezydent m. Mochnacki 
z dwoma radnymi pp. Brejerem i Szajsrem, wice- 
prezydent Izby handlowej Kiseika z radzca cesarskim 
Bodyńskim i gremjum Izby handlowej, dyrektor 
poczt i telegrafów Schiffner z gremjum urzędników 
pocztowych i telegraficznych, deputacja woźnych i 
konduktorów pocztowych, krajowy inspektor miar i 
wag Skirliński. 

W myśl uchwały Rady miejskiej, zapadłej na 
wniosek radnego Rewakowicza , deputacja złożona 
z prezydenta miasta p. Mochnackiego i dwóch ra- 
dnych przedłożyła p. ministrowi memorjał pisemny 
i przez usta p. prezydenta wyraziła swoje obawy 
z powodu pogłoski, że przedsiębiorstwo bud”wy gma- 
chu pocztowego ma otrzymać firma wiedeńska, która 
już po terminie oznaczonym wniosła ofertę nieco 
niższą od kosztorysu, 

Pan minister odpowiedział, że oferty podane 
przez przedsiębiorców krajowych są od kosztorysu 
wyższa; sprawa jednak oddania przedsiębiorstwa jest 
jeszcze w toku, a on sam zastrzegł w niej sobie 
głos decydujący. 

Wieczorem o g. 6 odbył się u p. Namiestnika 
proszony obiad, na którym były następujące osoby: 
minister handlu margrabia Barquchem, Oktaw Pie- 
truski, Józef Wereszczyński, radzca dworu Karasiń- 
ski, radzca dworu hr. Łoś, August Schellenberg, 
JEks. hrabia Włodzimierz Russocki, dyrektor kolei, 
radzca rządu Sladkowski, dyrektor kolei Oesterrei- 
cher, dyrektor kolei Kłosowski, Antoni Wrotnowski, 
Zdzisław Marchwicki, Zygmunt br. Romaszkan, Ja- 
kób br. Romaszkan, generał porucznik baron Kriegs- 
hammer, generał major baron Albori, podpułkownik, 
szef sztabu hrabia Orsini-Rosenberg, dyrektor poczt 
i telegr. Schiifner, profesor Uniw. dr. Leon Biliń- 
ski, wiceprezydent wyż. Sądu br. Kanne, prezydent 


miasta Mochnacki, Władysław hrabia Badeni, radzca 


szlachetnych porywów ludzkości, Krasiński miał 
na oku skołataną burz okropnych tysiącem oj- 
czyznę, bo ze zmianą ogólnego systemu i dła 
niej podeptanej i rozszurpanej, zejdzie dzień 
zmartwychwstania. 

Wysoce ceniąc dostojeństwo Polski, uznając 
ją jako powołaną do wysokiej w dziejach ludz- 
kości misji, Krasiński z tem większem ubolewa- 
niem roztrząsa błędy rodaków, opaźniające tę 
chwilę, w której ma się ziścić jego Sen proroczy. ' 

Pod wrażeniem rzezi na Mazurach pisze do 
Trentewskiego: „Jaźń Polski w niesłychanem 
rozdarciu ; dusza narodu zaczyna się lękać ciała, 
ciało nie ufać duszy...” Na młodzież wyrzeka, że 
przyjęła dwie najpiekielniejsze poradnice; cie- 
mnotę i rozpacz, a to z łaski wroga, któremu 
zależy na tem, aby Polska się nie odnarodowiła 


(str. 174). 

Do rozpaczy i ciemnoty przyłącza się 
przerażenie, zawiść, zła wiara; katami naszymi 
próżność i lenistwo — lenistwo, czyli bezmoc i 


próżnóść czyli szalbiertwo chcące bezmoe udać 
za moe jaką (str, 175). 

Dwóch mamy największych wrogów — po- 
wiada w innem miejscu (str. 184). — pierwszy 
to Azja, co przysięgła nas puchłonać, bo my je- 
dni bronim jej wstępu do Hosperydowych ogro- 
dów Zachodu; drugi, to nasi krzykacze, małpy 
98 r. pedanty, układacze mimiki teatralnej, 
mordów i rzezi na przyszłość”, 

Do próżności narodowej już raz podniesio- 
nej zwraca się jeszcze w innym liście (190), aby 
wytłómaczyć, w czem ona wedle jego zdania po- 
lega. Oto wtem dziwnem usposobieniu do poko- 
ry tam, gdzie dumy potrzeba, a do dumy znów 
tam, gdzie pokora nieodzowną potrzebnością. — 
Skutkiem tego butni w początku naszych dzia- 
łań, dochodzimy w końcu do dziwnego zwątpie- 
nia. Rzucamy się na oślep w wigilję powstania 
zagrzani szampanem i honorem ; sposobim się 
na śmierć honorową, a wiary nie ezujem w zwy- 
cięstwa możność, lub tylko paplamy o tej wierze 
głośno, ehoć jej nam braknie. I każdy z nas mi- 
nistrem lub feldmarszałkiem zaraz. 

Ależ duma bez pokory jest szaleństwem, a 
pokora bez dumy podłością ; jedna i druga do 
prowadza też ludzi do niegodziwości lub warja- 
etwa (str. 191). 
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kawski. „ 

P. minister miał zabawić jeszcze przez dziś! 
w naszem mieście, jednakowoż wieczorem otrzy? 
telegram, wzywający go bezzwłocznie do Wiednić 
dokąd też wieczornym pospiesznym pociągiem się udat 

Zanotować jeszcze wypada, że jedno z porai 
nych pism mylnie podało, jakoby na powitanie P 
ministra umyślnie przybył do Lwowa wiceprezy 4em 
Namiestnictwa H. Loebl, obecnie na urlopie bawią 
cy. P. Loebl bawi od 5 b. m. w Krynicy i od teg’ 
czasu wcale we Lwowie nie był, 

JEks. p. Kazimierz Grocholski zatrz 
się w przejeździe do Różysk w naszem mieście 
przeż wczorajszy i dzisiejszy dzień przyjmował 97 
gnitarzy i wszystkie wybitniejsze osoby, bawiące te” 
raz we Lwowie, Jutrzejszym porannym szneleugie, 
wyjeżdża JEkscelleneja do Tarnopola, a ztamtąd © 
Rożysk. 

Stypendjum. Kuratorja ustanowienia stype” 
dyjnego 8. p. dr. Jana Towarnickiego nadała uchw?, 
łą z dnia 27go czerwca b. r. z powyższej fundat! 
jedno stypendjum, przeznaczone dla krewnych i imiel 
ników á. p. fundatora, w kwocie 200 zł rocznić 
Alfredowi Janowi, dwojga imion, Towarnickietii 
uczniowi klasy Iszej e. k. wyższej szkoły realnej w 
Lwowie. 

Przy rozdawanin nagród w Akadebf 
sztuk pięknych otrzymał specjalną szkolną nago“ 
Piotr Wojtowicz z Przemyśla, uczeń szkoły facho% 
profesora Zumbuscha. W dziale rzeźby uzyskał 5% 
grodę Kazimierz Chodziński z Łańcuta. 

Stopień magistra farmacji na tutejszy” 
Uniwersytecie otrzymali: Adler Ignacy, Cieleńkić” 
wicz Wojciech, Cukier Leszek, Ferresz Jan, Gren” 
bauer Artur, Horowitz Ozjasz, Kallwach Franois 
Karcz Stanisław, Kellhoffer, Leiner Ignacy, Liso 
ski Mieczysław, "Miick, Feliks Olszewski, Piotrow* 
Marjan, Pollak Ryszard, Reizes Samuel, Tebint 
Seweryn, Trzciński Emil, Wesołowski Hieronim 

Egzamin froeblowski zdały jako eksters 
stki w seminarjum nauczycielskiem panny: Jadwi 
Dworska, Marja Janiszewska, Amalja Mściwuje” 
ska, Eugeaja Nunberg, Hótena. Radzikiewtcz, Kila! 
Rozner, Szczepańska, Roza Widrych. 

Zjazd prawników i ekonomistów polski 
Czytamy w Czasie: Udzielić możemy szanownjf 
Czytelnikom wiadomość, że nestor naszych ekonom 
stów, prezes poznańskiego Towarzystwa przyjaci 
nauk August hr. Cieszkowski przesłał | ismem zñ 
bm. swoje osobiste przystąpienie do zjazdu i zarazí 
oświadczył, że „wezwał kolegów do wzięcia udzia 
w tym zjeździe". Spodziewamy się, że ten przyki* 
czcigodnego naszego prezesa będzie najlepszą zachć 
dla innych. 

Od czasu ostatniej wiadomości, którąśmy podi! 
zgłosiła się znaczna ilość członków i nadesłano p 
ka tematów nowych. Mianowicie dr. Skarzyński » 
konieczności i możliwości gruntownej reformy kredy” 
ziemskiego”; dr. Gustaw Roszkowski „O procedu”! 
w sprawach ekstradycyjnych*. 

Ogólna ilość zgłoszonych dotąd tematów W%/ 
nosi 17. Nadto panowie wnioskodawcy już nadsyłnl! 
wypracowane tematy; i tak dr. Kasporek „mieBć 
swój temat wjgotowany w lipcowym zeszycie Pr% 
gladu sądowego i administracyjnego str. 562; 
lej nadesłali swe tematy dr. Skarzyński i dr. OsW 
Balzer. Z uznaniem podnosimy, ż» panowie wniosk” 
dawcy trzymają się zasady krótkiego i zwięzłeł 
uzasadnienia, co przyczyni się do podniesienia wi” 
tości ustnej dyskusji na zjeździe. 

Kolej północna pismem "z dnia 12 bm- 
mia, ża dls członków zjazdu przedłuży wartość K 
powrotnych (Tour- u. Retour-Billets) drugiej i trsi 
ciej klasy, kupionych od 7 do 9 września aż do ję 
września, na linji Ostrau-Friediand zezwala na ja?“ 
drugą klasą za biletem trzeciej, zaś trzecią klasą 
połowę ceny klasy drugiej. — Uczestnicy, pragaż 
z tego prawa korzystać, winni się wykazać kari 
legitymacyjną , którą im komitet zjazdowy na za% 
nie wyda. e 

Dyrekcja salinarna w WEA przesłała LU 
kaz kosztów zwiedzenia salin. Jeżeli ilość uczest" 
ków będzie większą nad 200, koszta na jednę 089 
przypadające będą zniżone. — Na zapytanie kil” 
członków odpowiadamy, że udział pań i na bankiećh 
pożegnalnym i w wycieczce do Wieliczki niety 
nie jest wykluczonym, ale nawet pożądanym. 

Wkońru jeszcze jednę prośbę komitet zano, 
aby mający zamiar wziąć udział w zjeździe raeil 
przyspieszyć sweje zgłoszenia, iżby do końca bieżą” 
go miesiąc ile możności ilość uczestników była ai 
domą. Komitet pragnałby bowiem przygotować ud 
nownym i pożądanym gościom jak najlepsze Ph 
igis iw T eelu chciałby już zawczasu pocaj™ 


Polski, zawierającej w sobie przeszłość si 
teraźniejszość i przyszłość całą. nikt z naszy” 
pojąć nie chce. Każdy w mózgu ma jakiś jel ie 
łamek iten ułamek za całość uważa, stąd ge! M 
wy, fochy, ,partje, nienawiść i zawiść k 
202). 

Z wszystkich partyj najwstrętniejsza je: 
Krasińskiomu demagogja. Nazywa jej członk 
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wprost — galganami; ich cząstka ma się dode 
łości Polski, jak kłamstwo «dc prawdy © 
212). i 

Póki demagogji - woła (str. 240) — pól 


ojczyzny nie będzie, dom bowiem rozdzielowł 
w sobie nie może zwyciężyć. Zelatory to hebr 
skie | 

Przewroty europejskie z lat 1848 — 18%, 
przepełniają nawet wierzące serce Krasihskież 
trwogą. Za prędko to wszystko dla nas, na nas i 
zwali, wyrzeka. Niedostatecznie my przygoto 
ni, niedość u nas w głębi naszego społeczeństi, 
polskiego pokonana anarchja. Więc zacznie 
męczaruia nowa dla Polski, a niesłychana: g 
chłop, to Moskal, to Niemiec, wyrywać nam bó 
naprzemian jelita. 

Tu myśl przejmuje go rozpaczą. „Ach, $ 140 
łałem, wolałem — przypomina (str. 255). ja 
mnie usłuchał, kto mnie usłucha ? Jedoym Pó 
żność w sercu, drugim strach, trzecim pijańst: 
zaraza, umysłowy odskok od wszelkiej zacnóż 
poprostu zwarjowanie l.. (O Boże, Boże ŚW 
daj, by polska ojczyzna była korabiem na ob 
lach nowego potopu. Trzy były potopy; Joar 
natury, woda; drugi z ludzi dzikich zľuż0D, 
barzyńcy ; trzeci będzie z idealnych pomi PO 
z umysłowych obłąkań — ateizm, mężobójś 
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Jednakowoż smutny ton horoskop, jak Ta 
zresztą już zauważyliśmy, nie wyklucza w 
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ką chrześcj:úską, wierzy w sprawiedliwy W3 ił 
kary i zaslug, wierząc zaś mniema, że Won: 
dla mnóstwa klęsk i udręczeń spadłych F. ref, 
skę, ona, jako najbliższa Chrystusowego k 
i cieruiowej korony najrychłej też wyjdzie dj 
cięsko z walki z szatanem błędów. , 
Te nadzieje mają także charakter fil 
czny i religijny. 
Tak np. przyszłość Polski l naw 
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Odpowiednie zarządzenia, — zwłaszcza że sekretarz 
Jazdu prof. dr. Kasparek na sierpień rb. wyjeżdża 
t Krakowa. 


Prosimy uprzejmie Redakcje pism połskich o 
Powtórzenie tych wiadomości. 

W galicyjskiej krajowej szkole gospodarstwa 
lasowego we Lwowie odbędą się egzamina z końcem 
drugiego półrocza 1886-7 w porządku następującym: 

, Na kursie pierwszym: Dnia 18 bm. z botaniki, 
dnia 20 z matematyki, dnia 22 z uprawy lasu, dnia 

25 z fizyki, dnia 27 z zoologji, dnia 29 z pedologji. 

Na kursie drugim: Dnia 19 bm. z klimatologji, 
doia 2] z urządzenia lasu, dnia 23 x zoologji leśnej, 
Ustawy |lasowej i ekonomji społecznej, dnia 26 
2 miernictwa, dnia 28 z inżynierji leśnej i oceniania 
48u, dnia 30 wreszcie z administracji leśnej i pie- 
tEnowania lasu. 

Bgzamina odbywać się będą przed południem 
0d 8 do 1, a po południu od 4 do 8. 

+ Agaton Giller znany publicysta, Sybirak, 
migrant z r. 1863, zmarż w Stanisławowie wczo- 
laj o godz. 1 po północy, przeżywszy lat 56. 

Jubileusz p. Ignacego Drexlera. Wczoraj 
bchodził p. Ignacy Drexler 50letni jubileusz swej 
Cichej, die społeczeństwa użytecznej pracy — a wszy- 
toy znajomi i przyjaciele pospieszyli oddać hołd te- 
Bu prawdziwemu pracownikowi na niwie ojczystej. 
Tzybysz z Morawy, osiedlił się między nami, poko- 
hał naszą ziemię, stał się jej prawdziwym synem 
l godnie sobie zasłużył na owacje, jakie mu mie- 
kukańcy naszej stolicy wczoraj składali. Życiorys jego 
Podaliśmy przed kilkoma dniami, a dzisiaj ograni- 
dymy się na opisie wczorajszej uroczystości. 

W wigilję jubileuszu, t. j. w sobotę wieczorem 
Wządził chór młodzieży bandlowej serenadę przed 
Omieszkaniem p. Drexlera, swego honorowego człon- 
à. Była to niejako zapowiedź tych serdecznych o- 
Wacyj, jakie miały spotkać sędziwego jubilata w dniu 
lagtępnym, 

Wczoraj o godzinie 8 rano, trzymając się sta- 
j Polskiej dewizy, „Kto z Bogiem, Bóg z nim“ od- 
ło się w kościele OO. Jezuitów dziękczynne nabo- 
tlstwo, w którem prócz członków rodziny i kre- 

dych wzięło udział bardzo wielu reprezentantów 

Sajroz maitszych towarzystw i korporacyj. O godzinie 

r rano rodzina i personal sklepowy najpierw zło- 

„Jay swe serdeczne gratulacje, a wkrótce potem po- 

Bwjły się deputacje rozmaitych towarzystw dobro- 
łynnych, gdyż zanotować należy, że p. Drexler jest 

k onkiem prawie wszystkich filantropijnych stowa- 
yszeń w naszem mieście, a- niektóre z nich za- 

Wdzjęczają mu swój byt i istnienie. 

W; Pierwsza przybyła deputacja Towarzystwa św. 
lnecentego à Paulo. Pp. Thule, Miśniakiewicz, ks. 
1. Sluzas, Blacharski, Morawski, Bayer i Fedunio 
Tęczyli jabiłatowi imieniem towarzystwa wspaniałe 

„AMiątkowe album z fotografjami członków. Nastę- 

enie gratulacje składali swemu prezesowi członko- 
de konferencji św. Anny, a towarzystwo rzemieś|- 

Aj „Skała* wręczyło mu w upominku ozdobne 

tą 0 Deputację towarzystwa św. Józefa z Aryma- 

G tworzyli pp. Dornbach. Aleksandrowicz, radzca 
Órnisiewicz i Rojek, zaś na ozele niej był ks. kan. 
„delgiewicz. Po pięknej przemowie członek deputa- 

ki P. Rojek wręczył jubilatowi imieniem towarzy- 
WA katoliekiege na Szląsku dyplom na członka ho- 

OTowego tego stowarzyszenia. Pp. Julj. Mikolasch, 
otr Miączyński, Jan Ihnatowicz, Karol Bałłaban, 
ug. Schellenberg, Cristian, Werner, Mikuliński, 
bhardt, Wojczyński, Kraiser, Spożarski, Schayer 

cza > Marcin Miller, Maur. Bałaban i Józef Ba- 

zk reprezentowali Towarzystwo kupeów i prze- 

Mik ców. Imieniem Towarzystwa przemawiał p. 

asch, podnosząc w krótkich lecz serdecznych 

Blow Po PE: à y. 

ach zasługi, jakie położył na polu handlu i prze- 

Mysłu krajotyego a zarazem iego dobroczynną dzia- 
alność dla naszego społeczeństwa. Następnie wrę- 

czy? mu ozdobny adres miejscowych kupców i prze- 

Mysłowców. ię 

Do głębi wzruszony temi objawami życzliwo- 

rdecznie dziękował jubiłat wszystkim. 

Nadto otrzymał p. Drexler mnóstwo listów 

gramów gratulacyjnych od osób prywatnych, 

mych i od stowarzyszeń na prowincji. 

tbo Lecz najserdeczniejszą owację urządzli mu 

al dzy domu św. Łazarza. Zamiast urządzić wspa- 
ały bankiet dla swoich znajomych postanowił p. 

U uraczyć ubogich miasta, by i oni mieli pa- 

E lątkę jego jubileuszu. W tym celu własnym ko- 
em urządził ucztę dla ubogich domu św. Łaza- 

a, U bramy domu powitali jubilata chlebem i solą 

Bp. Łukawski, Piątkowski i Rojek, należący do ko- 

ają "a opiekującego się tą instytucją Ubodzy z entu- 
Mem powitali swego dobroczyńcę, a zdaje się, 
en objaw miłości i przywiązania ubogich jest 

Większą naerodą pracy p. Drexlera i zachęci nie- 

nego do wstąpienia w ślady sędziwego jubilata, 

ai Walne Zgromadzenie Towarz. Kółek ro]- 
*zych. Zarząd główny Towarz. Kółek rolniczych 
TIE 


pasżdnić eH sposób nawpół matematyczny. 


u wieku, duch historji, Bóg — to jedność, a 
ją “a przemieniona w zera zupełne, na podsta- 
w», ©) Jedności zacznie wyobrażać to, €0 zera 
ae ij gdy od jedności są zaczęte: miljony 
któ Taka formuł a jest również podstawą, na 
ia Krasiński opiera teorję zbawienia Polski 
as uległość Duchowi Bożemu i temu, co jest 
jak, „Jrazem — Kościołowi. Ona tedy jest nie- 
„wintesencją politycznych przekonań nasze- 
rág leszcza, ona wzywa go, aby nawoływał na- 
Żęk y awiczuie do prostowania swych scie- 
niem Mię Boga, który ma być Polsce zbawie- 
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Kras; "2Ymierze z Bogiom musi Polska wedle 
gg aSklego zawrzeć koniecznie, jeśli nie ma 
Bugg Tozpłynąć się w panslawizmie lub przy- 


o komunizmu zwierzęcego (str. 184). _ 
Krasi; ozważajac krwawė karty swego narodu, 
Polg Ki dochodzi do dylematu, że albo rozbiór 
togé z męka, próby wszystkie, nieskończona mi- 
którą -tycja w grobie, są właśnie łańcuchem, 
dzęn;, Ostatnie ogniwo stanowić będzie odro 
One ta Się w Duchu Bożym, albo też nie znaczą 
liczę p, W tym drugim wypadku byłyby one 
" artem i głupstwem takiem samem, ja- 
ejj aI krzyż Syna Bożego, gdyby z swego 
Stkich :0łką nie miał opanowy rać wieków wszy- 

tstr. 185), 
Czy to możliwa? Owszem przeciwnie : 
rani a będą jedni sądzeni przez drugich, ka- 
Świąt wzajem, iż błyśnie w istocie zorza i cały 
Przy a>) ĉl do miary i prawdy, a w on dzień 
nae wszędzie dawny kształt Polski: rzecz- 
iej € 2 królem — i odda hołd myśli pol- 
Brzygzł ' tedy będzie i Polska, owa matka dni 
ych już przed wiekami (str. 220). 
Uadał, Stojeństwo wielkie same przeznaczenia 
niania o. Wszystko nas woła głosem ich, 
Í iis woli Bożej, do owładnięcia całą Sło- 
(ZNA, na przekorę djabłu widomemu, 
tóry nas nęka; do obalenia, siłą 
tego piekła, li z cielesnych 
Niesprawiedliwości włożonego. 
Się rozpocząć trzeci wiek, naj- 
ludzkich ! (175). 
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mając na uwadze korzyść, jaką przynieść może człon- 
kom Towarzysta zwiedzenie Wystawy w Krakowie, 
postanowił odbyć tamże tegoroczne IV. Walne Zgro- 


madzenie w dniach 5 i 6 września b. r., podług 
następująrego porządku dziennego: 

1. Zagajenie Zgromadzenia. 

2. Sprawozdanie wyboru delegatów „Kółek 


rolniczych” 

3. Sprawozdanie Zarządu głównego z czynno- 
ści Towarzystwa za r. 1686. 

4, Sprawozdanie komisji rachunkowej z fundu- 
szów Towarzystwa za r. 1886. 

5. Wybór komisji rachunkowej. 

6. Wnioski członków (zob. $ 29 statutów). 

7. Wykłady i pouczenia na placu Wystawy 
krajowej. 

a) przy wystawie płodów rolniczych ; 

hydła i trzody chlewnej; 

c) okazach pszezelnictwa ; 
d) przy maszynach i narzędziach roln.; 
e) przy wystawie wyrobów przemysłu domo- 


n ” 


wego. 
Do powyższych wykładów i pouczeń zaprosił 
Zarząd główny pp. dr. Teofila Ciesielskiego, Zy- 
gmunta Gawareckiego, Adama Konopkę, dr. Tadeu- 
sza Rutowskiego, prof. Tomasza Rylskiego, Antonie- 
go Świeżawskiego i Seweryna Wiśniewskiego. 

Zarząd główny, podobnie jak i w latach po- 
przednich przedsiębrał już kroki, celem ułatwienia 
członkom przyjazdu i pobytu podczas zgromadzenia 
w Krakowie. 

Kolonizacja. Mnożą się sprzedaże poiskich 
wsi na cele kolonizacyjne. W zeszłym tygodniu na 
była komisja trzy wsie, w bieżącym już dwie — i 
to w powiecie wągrowieckim wsie Kopaszyn od p. 
Teofila Szulczewskiego i Runowo od La- 
skowskich. 

Nie daj Boże więcei! 

Przeciwko pijawkom ludu. Przeciw poką- 
tnym pisarzom sąd powiatowy w Brzozowie rozesłał 
do wszystkich gmin w powiecie położonych, nastę= 
pujący okólnik : 

„L 48. Od dłuższego już czasu zauważyłem, 
że prawie w większej połowie gmin tutejszego po- 
wiatu sądowego interesowane strony udają się przy 
zawieraniu różnorodnych kontraktów, zapisów i te- 
gtamentów do pisarzy zupełnie do tego niepowo- 
łanych. š 

Wynikiem tego postępowania jest znaczna stra- 
ta materjalna dla interesowanyclh, mimo że na razie 
wydatek pieniężny za spisanie takiego dokumentu 
jest znacznie mniejszy, aniżeli gdyby takowy spisany 
był u c. k. notarjusza lub adwokata. 

Do spisania bowiem kontraktu lub testamentu, 
potrzebna jest wiadomość szczególnych przepisów 
prawnych, które obecnie ze względu na zaprowadzo- 
ne księgi gruntowe (tabula) tem więcej trzeba mieć 
na uwadze. 

Jeżeli taki dokument prywatny nie jest legali- 
zowany rzez ©. k. notarjusza lub sąd, natenczas 
tenże nie nadaje się do wpisu w księgi grustowe i 
staje się dokumentem bezużytecznym. 

Spisywanie kontraktów i testamentów przez 
prywatnych pisarzy, daje jeszcze tę niedogodność, że 
zapisujący lub sprzedający, bardzo często, nie wie- 
dząc o skutkach, odsprzedaje lub zapisuje różne czę- 
ści z jednej parceli, które później bez wymierzenia 
i dołączenia odnosnego szkicu z mapy zainiabulowa- 
ne być nie mogą, a sporządzenie tegoż pociąga ża 
sobą znaczne koszta. f 

Mylnem jest zapatrywanie niektórych stron, że 
po opłaceniu należytości przenośnej w e. k. urzędzie 
podatkowym — zadość przepisom prawnym uczynili, 
albowiem w gminach w których księgi gruntowe już 
założone zostały, opłacenie takiej należytości nie jest 
jeszeze prawnem nabyciem nieruchomości. 

Kupujący, jeżeli nie postara się o wpisanie go 
w księgach gruntowych za właściciela nabytej nie- 
ruchomości, narużenym jest na to, iż nabyty przez 
niego grunt, w dredze przymusowej licytacji, za 
długi jego poprzednika sprzedanym tyć może, jak 
to zresztą już w powiecie tutejszego sądu się zda- 
rzyło. 

Uwiadamisjąc o tem szanowny urząd gminny 
wzywam o powiadsmienie wszystkich członków gmi- 
ny z tym dodatkiem, że gdy tylko nadejdzie odnośne 
doniesienie z katastru, że w tej lub owej gminie 
stan katastralny z tabularnym nie zgsdza się z po- 
wodu przejścia nieruchomości w inne ręce, sąd tu 
tejszy w myśl $ 3 ustawy z d. 23 maja 1883 1. 82 
D. p. p. zmuszaó będzie vdnośne strony grzywnami 
od 1 sł do 50 do wniesienia odnośnych podań ta- 
bulurnych, co pociągnie «a sobą dla stron i ten wy- 
datek, Łe zmuszeni będą sporządzać nowe dokumenta 
i takowe na nowo opłacać. 

Pisarze różnego zawodu i pisarze gminni, któ- 
rzyby i nadal wprowadzali w błąd strony intereso- 
wane, będą prrez sąd tutejszej do surowej odpowie- 
dzialności pociągani. 

Z gmin tutejszego powiatu w których księgi 
gruntowe już są założone, najmniej dbałemi o swój 
własny interes są gminy Trześniów, Zmienica, Ba- 
rycz, Wzdów, Malinówka, Końskie, Temeszów i Sta- 
rawieś'* 

Ze Strusowa nam piszą: 

„Dnia 12 lipca b. r. odbył się tutaj doroczny 
popis uczniów eztercklasowej szkoły ludowej pod prze- 
wodniotwem delegata e. k. Rady szkolnej okręgowej 
JW. brabiego Włodzimierza Baworowskiego właści- 
ciela dóbr Strusowa jakoteż w obecności Przewiele- 
bnego duchowieństwą obu obrządków, nadto JW. 
hrabiny Łubieńskiej, miejscowego burmistrza p. Adol- 
fa Rutki i wielu innych przyjaciół szkolnictwa. 

Po skończonym popisie rozdano chłopcom i 
dziewczętom premje składające się z książeczek, 0- 
brazków. haftowanych chusteczek, fartuszków, kry- 
zek i t. p. a najpilniejsza uczenica otrzymała ksią 
żkę do modlenia wartości 7 zł. w. a. następnie za- 
prosił TW. hrabia dzieci szkolne (375 głów) i gro- 
no nauczycielskie na zabawę, którą na drugi dzień 
w swoim Jesia urządzić polecił i którą z całym swo- 
im domem obecnością zaszczycił. 

Pan burmistrz uznając pracę i aby do takowej 
nadal zachęcić, zaasygnował z kasy gminnej dla na- 
uczycieli młodszych tytułem zapomogi na pomieszka 
nie, kwotę 30 zł. w. a. 

Za tak szlachetne i dobro młodzieży na celu 
mające czyny, poczytuje sobie Zarząd szkolny za 
miły obowiązek Jaśnie Wielmożnemu Panu hrabiemu 
Baw.rowskiemu, p. burmistrzowi Rutce jakoteż wszy- 
stkim łaskawym paniom, które raczyły się przyczy- 
nić do ugoszczenia dziatwy, złożyć najszczersze po- 
dziękowanie. 

Strusów dnia 15 lipca 1887. e 

T. Dobrowolski. 
kierownik szkoły. 

Cesarz Wilhelm w niebezpieczeństwie. 
Moguncki Tageblatt dowiaduje się, że podczas jazdy 
cesarza Wilhelma do Kobleneji (w czwartek wieczo- 
rem), zarządzono nadzwyczajne środki ostrożności. 
Coś się gotowało na sędziwego monarchę, choć nie 
wiadomo, eo właściwie. Na stacji kolejowej Grossge- 
raeu znaleziono u pewnego woźnicy karteczkę z sło- 
wami: „Dzić wieczorem przejazd pociągu cesarskie- 
go. Bądźcie pod ręką“. W wielu innych miejscach 
okolicy pojawiły się rozliczne anonimowe, podejrzane 
pisma, zwiastujące coś złego. 

Naczelne władze kolejowe, powiadomione zaraz 


PRZEGLĄD z dnia 19 lipca 1587. 


„0 wezystkiem, rzuciły się gorliwie i z naturalnym 
pospiechem do zapobieżenia możliwym: ewentualno- 
ściom. Przed pociagiem cesarskim wysłany został 
inny pociąg specjalny z rzęsiście oświetlonymi wago- 
nami I. klasy. Oba pociągi przybyły na miejsce 
przeznaczenia bez żadnego wypadku. Pociągowi ce- 
sarskiemu zdarzyła się jednak inna niezbyt przy- 
jemna historja. Pod jego kołami zginął mianowicie 
na stacji Bosheim budnik kolejowy — ofiara wła- 
snej nieostrożności. 

Bankiet. Profesorowie tutejszego uniwersy- 
tetu urządzili w sobotę wieczorem w sali botelu an- 
gielskiego bankiet na cześć ustępującego rektora dr. 
Tadeusza Pilata. Był to akt uznania tem godniej- 
szy uwagi, że dotychczas nigdy u nas nie prakty- 
kowany. Pierwszy zabrał głos dr. Czeri.awski, wno 
sząc zdrowie dr. Pilata, na to czoigodny rektor od- 
powiedział toastem na pomyślność i powodzenie 
wszystkich kolegów, podnosząc, że jeśli w roku u- 
biegłym uniwersytet lwowski co zyskał, lub uchro- 
nił się od jakiej straty, to zasługa w tem przede- 
wszystkiem zgodnego współdziałania wszystkich pro- 
fesorów i poparcia, którego użyczyli wybranemu z 
pośród siebie rektorowi. 

Za zdrowie nowoobranego rektora dr. E. Czer- 
kawskiego pił dr. Kasznica, zaś ks. Paliwoda wzniósł 
toast: „Kochajmy się.“ j 

Bankiet przeciągnął się do późna. Aktowi 
koleżeńskiej uprzejmości względem usiępującego rek- 
tora nadała szczególnego uroku powagź i serdecz- 
ność, panująca w ciągu całego wieczora. To też 
obchód pozostawi miłe wspomnienie w pamięci 
wszystkich uczestników, a przedewszystkiem w pa- 
mięci czcigodnego rektora, dr. T. Pilata, któremu w 
tak piękny sposób wyrażono uznanie. i 


Z Przemyśla od jednego z kapłanów otrzy- 
mujemy następujące sprawozdanie, za które odpo- 
wiedziałność spada na autora. Bprawozdanie opiewa: 

W dniu 12 lipca b. r. odbył się w tuiejszym 
zakładzie naukowym żeńskim p. Marji Hild pod 
przewodnietwem W. ks. kan. dr. Głlasera doroczny 
popis uczennie tegoż zakładu. za p 

Zakład ten cieszy się od dawna ustaloną sła- 
wą i wziętością a tegoroczny popis uczennie do- 
wiódł, że odpowiada wszelkin wymogom a nawet 
może służyć zn wzór wszystkim innym zakładom. 
Zadanie kierowniczki takładu jest niezaprzóczenie 
nader trudnem, skoro tu idzie o zaspokojenie wy- 
magań osób różnych wyznań i narodowości, ' skoro 
nadto tak dobór sił nauczyciełskich, jak i nauk 
udzielanych muszą być tego rodzaju, aby nie tylko 
iść za pregrumem żakreślonym przez władze szkolne, 
ale przedewszystkiem zwrócić uwagę na te prred- 
miety, bez których w życiu nie może a raczej nie- 
powinna się obejść żadna z uczennic. W tym ostat- 
nim kierunku podnieść należy Znaczne postępy 
uczennie w językach polskim i ruskim, następnie 
w języku niemieckim, którym młodzianne uczen- 
nice, rodowite Polki lub Rusinki mówią wprawnie, 
bez błędu i bez zakłopotania potrafią dać odpowiedź 
„2 jakiegokolwiek przedmiotu. Zaliczyć tu także na- 
leży: arytmetykę i fizykę, literatury polską ruską i 
niemiecką historję, naukę rachunkowości, roboty rę- 
czne, muzykę i gimnastykę, 

Przedmiotów udzielanych jest znaczna ilość, 
uczennie podzielonych na ośm klas bliskc 40, stąd 
też i personal nauczycielski dość liczny, i pod każ- 
dym względem doborowy. Z pomiędzy tutejszych 
profesorów gimnazjalnych udzielają nauk w zakła- 
dzie p. Hild pp. prof. Gajewski, Goliński i Mar- 
kowski, rysunków p. Krzanowski, nauki religji u- 
dzielają dwaj katecheci: rzym. i greo. kat. obrządku, 
jest osobna uzdolniona nauczycielka muzyki i śpie- 
wu, osobna również do gimnastyki i tańców, a do 
konwersacji w języku francuskim rodowita Fran- 
cuska. Nie dziwnego, że przy takim składzie sił 
nauczycielskich i tak snakomitem urządzeniu  ża- 
kładu żaden dział wychowawczy uczennie nie jest 
zaniedbany, że uczennic mają sposobność wykształ- 
cić należycie umysł, serca i Siły fizyczne, i że lata 
spędzone w tym zakładzie zasieją w uezennich naj: 
zdrowsze ziarno, którego plon obnty zbierać będą 
przez całe życie. 

Trudno prawie uwierzyć, że uczennice mogą 
podołać takiemu ogromowi nauk, a przecież tego- 
roczny popis okazał, że siły nauczycielskie tego za- 
kładu muszą posiadać pewną choć truduą sztukę i 
tajemnicę nauczania, że pracują szczerze i ochoczo, 
to też i nauka przyjmuje się łatwo a wpojona w ten 
sposób, iż zbytnio nie natęża uczennie, kształci ró- 
wnolegls umysł i ciało W skutek czego uczennice 
nabywając potrzebne wiadomości przy tem wszyst- 
kiemi wyglądają zdrowo i Wesoło. - 

Wszystkie te uczennice, jeżeli nie teraz to w 
niedalekiej przyszłości poczują wdzięczność dla swej 
wychowawczyni i jak wszystkie , poprzednie wycho- 
wanki tego zakładu będą zawsze z przyjemnością 
i wszelkiem uznaniem wspominały chwile spędzone 
tak pożytecznie w tym zakładzie. 

Za tak usilną, wytrwałą i skuteczną pracę i 
staranność w kierowaniu zakładu należy się p. 
Marji Hild ze wszech miar zasłużone uznanie, które 
jej szczerze i bez przesady wyrazili delegowani na 
tegoroczny popis przez Radę szkolną miejscową: ks. 
kan. dr. Glaser i ka. dr. Ludkiewicz. To winne 
uznanie wyrazili kierowniczce zakładu także obecni 
na popisie rodzice uczennic, którzy swą wdzięczność 
objawili nie dla prostej grzeczności; lecz ze łzami 
w oczach. Takie objawy uznania i życzliwości są 
też jedyną prawdziwą nagrodą dla szanownej kie- 
rowniczki zakładu za jej trudy i umiejętna pracę, 
są też one dla niej dźwignią podtrzymującą ją i do- 
dającą sił do dalszej pracy na tem trudnem i nie- 
wdzięcznem polu. 

My z naszej strony przyklaskujemy z całego 
serca tym wyrazom uznania, sądzimy nawet, że zu- 
kład naukowy p. Marji Hild jest dobrodziejstwem 
dla naszej okolicy, życzymy . szanowej kierowniczoe. 
aby się nie zrażała objawami zawiści i niewdzięcz- 
ności ludzi złej woli, lecz by jeszcze długie lata 
wytrwała w swej żmudnej pracy, bo prawdziwa za- 
sługa znajdzie prędzej czy później należyte ocenje- 
nie, rodzicom zaś dbsłym 0 dobre i sturanne wy- 
kształcenie swych eórek zalecamy, by dla interesu 
własnege i swych dzieci korzystali z tego zakładu, 
który zapewnie pod żadnym względem nie zawiedzie 
ich nadziei. 

Londyńska gazeta urzędowa donosi, że ksią- 
żę Teck, któremu dotychczas przysługiwał tytuł 
„Oświecony*, otrzymał od królowej angielskiej tytuł 
„Wysokość“. 

Berlińscy socjaliści doznali niespodzianie 
bardzo niemiłego wypadku. 'National-Ztg. donosi 
mianowicie, że w nocy z 15 na 16 b. m. udało się 
policji wtargnąć do kryjówki „Centralnego komitetu“ 
i uwięzić w niej siedmiu jego członków, sam kwiat 
tamecznych socjalistów. Asosztowani są bowiem, 
jak rzeczone pismo zapewnia, prowodyrami i na- 
czelnikami tajnej organizacji socjalistycznej w Ber- 
linie. 

W izbie deputowanych. Mówca: „Na po- 
parcie dowodzenia, panowie, niechaj mi wystarczy 
wyliczenie listy ministrów, którzy we Francji po so- 
bie następowali od r. 1815-50" — Głos z lewicy: 
„Masz tobie, znów nocne posiedzenie !* 
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Literatura i Sztuka. 


* P. Śnieżko-Zapolska. W jednym z ogródko- 
wych teatrzyków warszawskich wystawiono temi 
dniami „Francillon* Dumasa, a rolę tytułową grała 
p. Zapolska, b. lwowska artystka, Oto co o jej 
grze pisze Wiek: 

„Jeżeli Dumas syn ma już koniecznie zanie- 
czyszezać polskie sceny, to artystki grające role 
główne, jakikolwiek nadając im podkład: kaprysów, 
nerwów, temperamentu czy histerji przedewszystkiem 
pamiętać powinny o tle, na jakie sutor rzuca swe 
postacie. Przy całym niesmsku tezy i skandalicznych 
wybrykach paradoksów, za ramy obrazu służy 
zawsze w sztukach Dumasa salon, a jego bohaterki 
księżne, hrabiny i baronuwe muszą być przedewszyst- 
kiem dystyngowane. Nie chcemy wdawać się w po- 
równania, a tembardziej rozpisywać się o wstrętnej 
i obrzydliwej dla nas sztuce, ale p. Śnieżko Zapol- 
ska źle użyła swojej inteligencji, temperamentu i 
uczucia, robiąe z roli Francillon postać prawie ka- 
rykaturalną i zupełnie niemożliwą na scenie. To 


nie realizm w sztuce, nie temperament, ale wprost! 


trywialność. Mamy nadzieję, że artystka poznańska 
w następnych wysiępach, przy odpowiedniej dobra- 
nych rolach, zatrze złe wreżenie, jakie we „Fran- 
cillon* na najprzychylniej nawet dla niej usposobio- 
nych w dzach zrobić musiała. * 

* Przewodnika gimnastycznego „Sokół* 
(organ Towarzystw gimnastyczn.) opuścił prasę 
Nr. 7 z lipca b. r. Treść: Zakaz zjazdu Sokołów 
słowiańskich, — O gimnastyce ze stanowiska este- 
tyki (e. d.) — Przechadzki i wycieczki (e. d.) 
Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich. — Jan 
Dębieki (Wspomnienie pośmiertne), — Urywki hy- 
gjeniezne). — Kronika. 


Część ekonomiczna. 


== Zupa rakowa. W obecnej porze raki mamy 
tak tanie, że można ich używać na wszystkie spo- 
soby. Zupa z nich nietylko doskonała , ale zawsze 
należy do wykwintniejszych, a mimo to nie jest ani 
tak kosztowna, ani też nie wymaga zbytniego zaję- 
cia; należy ją tylko we właściwym ozasie przygoto- 
wać, a mianowicie; Raki na zupę kupić w wigilję 
dnia, sparzyć je w południe ukropem, potem go od- 
lać, a nalawszy znów wodą zimną i w miarę osolo- 
ną, ugotować. D 

Wieczorem, gdy służąca załatwi się ze sprzą- 
taniem poobiedniem, raki obrać, to jest wyjąć szyjki 
i oczyścić je starannie z czarnej żyłki, która przez 
całą ich długość przechodzi, a której przed ugoto- 
waniem usunąć nie możua, bo cała szyjka przy wyj- 
mowaniu ze skorupki rozleci się w kawałki. Nóżki 
tylko co większe obrać, a małe wraz ze wszystkiemi 
zkorupkami utrzeć, oddzieliwszy jeszcze skorupki 
przeznaczone do nadziania, z których trzeba wszystką 
miazgę wyjąć i dołączyć do tłuczenia, odrzucając 
jednakże żołądek, zawierający płyn czarny. który 
smaku nie dodaje, a zupę robi brudną. 

Wszystko to tak przygotowane wynieść do pi- 
wnicy, a nazajutrz ugotować rosół zwyczajny i mia- 
zgę utłuczoną najpierw zadusić z łyżką masła i paru 
łyżkami rosoła, potem odlać przez sitko, znów nalać 
rosołem i dusić, i tak powtarzać do końca gotowa- 
nia obiadu, co potrwa parę godzin. Na kwadrans 
przed obiadem zaprawić zupę śmietaną, wrzucić do 
niej wszystkie skorupki, zagotować parę razy. a wy- 
lewając do wazy, dodać sporo siekanego koperku i 
ryż oddzielnie wytajony. 

Zwracam uwagę, że ryż do wszystkich zup ze 
śmietaną używany smaezniejszy jest bez porównania 
wytajony na mleku.. 

a Wiedeń 15 lipca. 

(Z.) Pomyślne sprawozdania o wynikach 
żuiw dokonały pomimo chmur politycznych nie- 


spodziewanego wcale .dzieła, obudziły bowiem i 
| Wiedeń dnia 18-iipca: 
U 


spekulację z letargu i nastroiły ją bardzo korzy- 
stnie. Ponieważ wielkie święto narodowe prze- 
szło wczoraj w Paryżu bez ważniejszych wypa- 
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rządem wojującym, ale rządem 
downiczym pokoju. 

Konstantynopol 15 upca. Drummona Wolf 
wyjechał z Konstantynopola, mimo że konwencja 
anglo-turecka nie zostałą ratyfikowaną. Wolffnie 
był na audjeneji pożegnalnej u sułtana. Ambasa- 
dor niemiecki doradzał sułtanowi podpisania kon- 
wencji, sułtan wskszując ną trudności odpowie- 
dział, że ratyfikacja zrobiłapy na muzułmanach 
najgorsze wrażenie. 

„. Według pogłosek ma nastąpić zmiana mi- 
nisterstwa. Wielki wezyr odesłał wszystkie akta 
do pałacu sułtana. À 

Konstantynopol 18 lipca. Wczoraj na Ra- 
dosie I w Krecie było silne trzęsienie ziemi, 
w Chio i w Smyrnie lekkie. 

Rzym 18 lipca. Wczoraj w Brindisi, w Ka- 
tanji, w Lecce, Ischii, Livorno i w Parmie było 
trzęsienie ziemi. Z Ktny bucha gęsta para. 

Kandja 18 lipca. W skutek trzęsienia zie- 
mi runęło wiele domów, inne zarysowały się. — 
Jedna osoba umarła ze strachu. - 


narodowym i bu- 


DT adesłane. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. L. St. Kossak 


b. asystent Uniw. Jag. i lekarz szpitala pow. w Kra- 
kowie, ord. w chorobach wenerycznych i skórnych 
we Lwowie ul. Batorego Nr. 11. od 2—4. 
August Schellenberg 
Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie 
kupuje i sprzedaje 

wszelkie © * 5 
papiery wartościowe i monety 
po najprzystępniejszych cenach. 


Zamówienia z prowincji uskutecznia się bezzwłocznie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieji* 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 18 lipca. =" 

Hotel Angielski: Pp. F. Stanek z Wi- 

szeńki. A. Adar z Krakowa. K. Majewski z Ta- 


worowa. B. Wierzchlejski z Kabarowiec, A. Sta- 
warski z Krakowa. 


Z gbożiwych targów. 


TTE 
vawe- | Jarosier 
łogzysSa 


16 lipca | Lwów | ernopo: 


Pazenite 325 880]8 - --8 60]3—- 850]330 875 
dytt 470 550]:-—- 560f5.-- 550535 585 
Jęczmisń --— 4 60]3 60 5—]3.50 5—j4— 575 
Owies 450 —5 20f4 —- 4 50]3 70 450f3 69 - 435 
Groch —*5—]H450 7—]425 6594175 7— 
Wyka *— 450]385 44043.50 4.50]4.-—-— 475 
Rzepaz —.——. - [920 10 — [9 — 10 - |950 1025 
Luianka — > B 


I —|22 — 42 -k2 --0 [25 —40 — 
0. 48.—|37.--50 - 40 55 


|| Kerio. oze. 
| Konie. biała |— — _ 


Konic.szwed. |48 —60 

= ; wszystko ga 100 kilo neżta Bez worka. 
Chmis! rm 56 kilo loco Lwów s: 20 — 60 nominalnie 

| Okowita za 10000 litr. proc. Lwów loco 25— do 25.50 
Wiedeń 18 lipca  Pezenica od 830 du *—, Żyto od 

6:50 do -— Okawita 2650— do27:—. Berlin 18 lipca 

Pszenica 164 — do 183 — Żyto 120— do !24.50 Okowita 

68 10 do Peszt 18 lipca Pszenica 805 do —*— 

Żyto 580 do ——* Okowita 26 — d 


0 —.—. "1 


Godzina 10 minut 55, 
Renta wspólna papierowa 8170 Renta wspólna sre- 
broa 8315 Renta 40/9 złota 113.20. Renta 50/, pa- 


dków więc miała giełda o jeden frasunek mniej; |pierowa 96.70 Akcje banku austro-węgierskiego 
z tem większą tedy przyjemnością szła za popę- | 890.— Akcje austrjackie kredytowe 280.6%. Funty 


dem rozbndzonego ducha przedsiębiorczości. Są 
to wprawdzie bardzo skromne nabytki, na które 
się ona zdobyła, ale zasługują na tem większą 
uwagę, iż pochodzą z inicjatywy tutejszego rynku, 
który tym sposobem prowadzi obecnie rej w tar- 
gu międzynarodowym, wiodąc za sobą zawsze 
dotąd przodujący Berlin. Jakkolwiek repriza mniej 
więcej we wszystkich działach się objawiła, prze- 
waża jednak głównie w tych papierach, które ze 
żniwami, a względnie eksportem w bliższym są 
związku. Na czele tedy stoją taryfy austrjackie, 
jak wiadomo barometr tendencji giełdowej i 
zwierciadło operacyj rotszyldowskich — obok 
nich jednak kredyty węgierskie daleko większe 
odniosły zyski, bo przez młyny w bliższej są od 
żniw zależności. Na drugiem miejscu stoją pa- 
piery transportowe wszelakiego „gatunku — a 
pomyślny wiatr owiał wreszcie Í Inne działy. 
Chwilowy zastój spowodowała była pogło- 
ska podana przez Debaty o zamachu na emira 
afgańskiego; nikt jej jednakże nie dawał wiary. 
Akcje kredytowe doszły do 2682:80, węg. 
krdyty 287:75, Auglobanki do 10425, Laenderb. 
do 225:25, baukver. do 98, uniony do 207%:25, 
ludwiki do 209, .renta wsp. do 8170, austr. 
złota do 113:85, austr. pap. do 96'85, węg. złota 
do 101:70, węg. pap. do 87:90.. . : 
"Wieczorem obroty były słabe i kursa nieco 


spadły. 


Pace 


(6 
Telegramy „Przeglądu“. 

Petersburg 18 lipca. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że stan Katkowa się pogorszył. A 

Londyn 18 lipca. Posiedzenie Izby lordów. 
Izba przeprowadziwszy debatę specjalną nad 
irlandzką ustawą karną, przyjęła ją wedle brzmie- 
nia uchwalonego przez I”bę gmin. 

Petersburg 18 lipca. Podatek od półrocz- 
nego paszportu na pobyt za granicę podnosi 
ogłoszony wczoraj ukaz carski z pięciu na dzie- 
sięć rubli papierowych. f 

Konstantynopol 18 lipca. Sultan przyj- 
mowal wczoraj Radowitza na audjeneji. Amba- 
sador ten odjeżdża dziś na urlop. 

Konstantynopol 18 lipca. Biuro Reutera 
donosi: W odpowiedzi na cyrkularz Porty oś- 
wiadczyła Rosja, że nie ma nie do zarzucenia 
przeciwko osobie ks. Koburskiego, że jednakowoż 
nie może przyjąć nie, coby uchwaliło dzisiejsze 
sobranje. Niemcy, Austro-Węgry i Włochy oś- 
wiadczają w swych odpowiedziach iż przyjmą 
każde takie rozwiazanie sprawy, które opierać się 
będzie na traktacie berlińskim. Odpowiedź An- 
giji jeszcze nie jest znana. 

Paryż 18 lipca. Wsystkie organa prasy, 
nie wyjmując nieprzejednanych, potępiają pismo 
Boulangera do Laura. Odpowiadając na telegra- 
ficzne zapytanie deputowanego Leherisse, Bou- 
langer oświadcza, że nie dał swego upoważnie- 
nia do egłoszenia tego pisma. 

Na bankiecie w Lyonie miał minister 
Spuller mowę, w której opierając się na ideach 
Gambetty, oświadczył się za dojrzałemi, prakty- 
cznemi reformami i dodał, że rząd nie chce być 


` szterlingi 126'50. Napoleondory 16:02 —.Marki niemie: 
,ekie 6210 -. 


Lwów. Z Tzby handlowej, 16 lipca 1887 
„1. Akcje za sztukę. vi 
vez kanonu bieżąnego graos  łydnią 
s „bez dywijendy: 
Koicj gaite, Kar. Led. 200 zł. «s e 207 — 210 — 
a WOW. 0261.-jans, 200 zł, w.a. 220 56 223 75 
Banku hypot, galic © 200 zl. w. a. 275 — .280 — 
„ kredyt. galic. 200zł. w a. 311 216 = 
2. Fisty zasbkuwne za 100 str 
Banku. hyp.galic.6 pre. w. a - 
n m a È 99 70 109 7G 
~ HE. -> 5 prem 102 70 l08 76 
Raiku krajowego $i m Wo x 96 — 97 = 
Tow. kred. gaiis. Bo p - 101 50 103 50 
"JK AEWY 95 50 » 86-50 
" = a $!ją . 39 m, 109 — 
3. Listy dłużne wa 100 str. 
B. Z kr. wi. (d. 65,,) Bojo w lika. 47 — c9 
„24 « Cd Ba) foja = aaeei i 
d, Obligi ea 100 sèr. 
Ipdemnizicyjne galie. 5 pre m. k. 104 = 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 10G — Iól — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 8 pra. w. a. 108 50 105 50 
> + „s. 1888,41), 97, 94 GU 96 50 
5. Tosy, 
Losy miasta Krakowa 17 — 19 = 
l 8 8 50 31 -—— 


zaninfawowa 


Pociągi kolejowe 


podług zegaru lwowskiego od dnia I, Czerwca 1887 roku. 


w 

15.2, 
Di Lwowa przychodzą: ŚĘ 
Z Krakowa K * .35] 8508] 8.34 
„ Podwołoczysk . s 12.15 7 za) 
x „ na Podzamcze woda 
„ Czerniowiec 
Z6 Lwowa oichdżą: 
Do Krakowa . . . . 2.25] 1.58 
„n Pocwołoczysk . . 4.08 za 
= n»n Z Podzamcza wody 
„ Czerniowiec 


Do Lwowa przychodzą: : 
Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa. Husiatyna i £a- 
wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 80. 
Chyrowu, Stryja i Ławocznego P 
godz, 8 m. 59. 
Z Chyrowa, 
[iag osobowy godz. 
Ze Lwowa odchodzą: 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Bucaxcza i Hu 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47: ; 
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m. 20. i i BA 
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m, 30 
Uwaga : ża oznaczon* grubomi liczbami, ozna- 
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 559 m. rano, 


ociąg osobowy 


Stsnisławowa, Stryja i Husiatyna po- 
4 m, 3 


å 


PRZEGLĄD z dnia 19 lipca 1887. 


WROGOWIE. 


Z ANGIELSKIEGO. 
Przekład 
N. IZrzyżanowskiej. 


(Ciąg dalszy). 


ROZDZIAŁ XV. 


Pierwsze przedstawienie melodramatu St. 
Ma:'a, utrwaliło się na zawsze w dziejach tea- 
tru Colosseum. 

Na trzy godziny przed rozpoczęciem wido- 
wiska, drzwi prowadzące do galerji i amfiteatru 
w istnem już były trzymane oblężeniu, gdy 7a8 
powóz Trevanionów, wiozący Verę Cassalis, Ri- 
vinghama i St. Mar'a, watrzymał się przed bocz- 
nem wejściem, wiodącem na scenę, publiczność 
gromadnie dobijała się jeszcze o prawo wstępu. 

— Augustyn zaczyna być doprawdy niezno- 
śnym, — zauważyła Helena wchodząc do loży, 
zamówionej dla niej z góry przez męża. — Obie- 
cał przecież towarzyszyć nam dzisiaj. 

— (o za śliczny dąsik, — zauważył śmiejąc 
się Roland. — Gotówbym żałować, że nie ja da- 
łem powód do niego. Co zaś do naszego przy- 
jaciela, uspokój się jedyna, sowizdrzał ten zjawi 
się z pewnością. Spojrzyj lepiej dokoła. Czy wi- 
działaś kiedy teatr tak zapełniony, a raczej za- 
pehany, ani cala wolnego miejsca, szpilki nie ma 
gdzie włożyć. Ho, ho, i dwór królewski obecuym 
jest nawet. 

— Prawda, wszystkie znakomitości zebrały się 
dzisiaj. Ach, otóż i nasz maroder zjawia się 
wreszcie. Maroder czy wietrznik, nie wiem co 
właściwie? 

St. Mar zajął równocześnie przy niej miejsce. 

— Cóż za niegrzeczne powitanie, co za nie- 
sprawiedliwy wyrzut! — zawołał żartobliwie. — 
Rolandzie, proszę odwróć się "i nie patrz teraz 
w tę stronę, na przebłaganie bowiem, zacznę się 
zaraz zalecać do twojej żony, a słodycze mówio- 
ne pod okiem męża, głupio zwykle wyglądają. 

— Zmienna chorągiewko, czy nie dosyć ci by- 
ło romansować cały wieczór z Verą? 


— Och, to stare dzieje, tem monotonniejsze, 
iż miss Cassilis cały ciężar „romansowania* jak 
mówisz, na moje żrzuca barki. * © I 

Ani lekki ton jego, ani śmiech niedbały, 
nie zdołały ukryć przed bystrem okiem Treva- 
niona, przebijającego się pod niemi cienia go- 
ryczy. Przyjaźń, jak każde szlachetne uczucie ma 
niekiedy chwile * jasnowidzenia, — Roland zaś 
zbyt szczerze kochał Augusta, aby się dać uwieść 
łudzącym pozorom. i pe 

— A jednak, — zauważył patrząc mu prosto 
w oczy, — kilka słów twoich zdołało ją dzisiaj 
uspokoić. Przybyła smutna, zgnębiona, pod wra- 
żeniem bolesnej jakiejś przykrości; twój wpływ 
dopiero rozprószył ciemne te chmury i przy wró- 
cił jej dawną swobodę. 

St. Mar wytrzymał poważnie badawcze wej- 
rzenie przyjaciela. Usta jego tylko lekki okolił 
uśmiech. "© ape 

— Wiem 0 iew, — odparł, w wskazując na 
scenę, dodał szybko: Patrz Helenko ; 

Zasłona podniosła się zwolna, orkiestra zaś 
uderzyła równocześnie w pierwsze tony pięknej 
uwertury z Zanetty. Pomiędzy publicznością za- 
panowała pełna oczekiwana cisza. Dekoracje 
przedstawiały Tamizę i rozrzucony nad nią ogród 
pałacu Whitehall, w takich zarysach, w jakich 
się musiał przedstawiać za panowania Karola II. 
Na tle tego historycznego obrazu pierwsza roz- 
grywała się scena, przeciągły zaś, frenetyczny 
oklask, rzucany ze wszystkich zakątków przepeł- 
nionej sali, powitał ukazanie się Very Cassilis. 
Cudownie jednak piękna w staroangielskim swym 
stroju, ulubiona artystka, nie zwróciła najmniej- 
szej na zebraną publiczność uwagi. Nie była 
ona w tej chwili Verą Cassilis,ale Izabellą Mel- 
rose. Wcieliwszy się raz w podjętą rolę, nie za- 
pomniała o niej ani na chwilę, być zaś może, iż 
to doskonałe a trudne wyrzeczenie się własnej 
indywidualności, stanowiło jeden z potężnych 
czynników czarownej gry jej, doprowadzonej do 
stopnia doskonałości nieomal. 268 

Wyraz rozczarowania z jakim spostrzegła 
Challonera, tam gdzie spodziewała się zastać 
swego męża, był uosobieniem prawdy i natural- 
ności. Gdy zaś Nell Gwyn zapytał jej wesoło: 
Jaką czarodziejską siłą lord Melrose zdołał po- 
zyskać dumne twe serce, urocza hrabino? Odpo- 
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wiedź młodej kobiety wzruszyła prostotą swą, 
pełną tkliwości i uczucia. 

— 0, wierzaj pan, — mówiła, — iż nie ma- 
giczną zwyciężył mnie sztuką, lecz nieśmiertelną 
mocą uczucia, potęgą miłości, która w końcu 
własne me ujarzmiła serce. 

Na delikatnie wykrojonych ustach St. Mar'a 
lekki zarysował się uśmiech. Pochyloay ku mrs, 
Trevanion wyrzekł zcicha: * sh 

— Sądzę, iż słowa te kryją wielką tajemnicę, 
za pomocą której niejedna z was pokonaną Zo- 
staje. Kobieta nie zdołała się nigdy oprzeć sile 
męzkiego uczucia, jeżeli tylko uczucie to jest 
prawdziwem. 

Odpowiedź Heleny zagłuszoną w tej chwili 
została przeciągłem echem oklasków, jakiemi wi: 
tano ukazanie się słynnego tragika Rivingham'a, 
który strojny w malowniczy kostjum historyczny, 
wyskoczył w tej chwili z dopływającej do brze- 
gu łódki, i zbliżywszy się na brzeg sceny, powi- 
tał z rycerskim wdziękiem panią swą i małżon- 
kę, składając niski ukłon pierwszej, podczas gdy 
drugą z gorącem uczuciem do serca przytulił. 

Po skończeniu pierwszego aktu, St. Mar 
opuścił lożę Trevanionów, obiecując powrócić je- 
szcze. Pułkownik za całą odpowiedź skinął w mil- 
czeniu głową, Helena jednak zauważyła głośno, 
iż rysy Augusta dziwnie spoważniały podczas 
ostatniej sceny, — czyżby przedstawienie niepo- 
koić go miało? j 

— Och, nie, — zaprzeczył Roland żywu. — 
Przypuszczam, że chodzi tu prędzej o eoś mają- 
cego związek z Verą. Biedna dziewczyna pomi- 
mo całej piękności i nadzwyczajnego talentu, po- 
mimo genjuszu, który ją nad ogólny poziom wy- 
nosi, nie zdaje się być jednak szczęśliwą. 

— Zaczynam się obawiać Helenko, iż prze- 
szłość jej kryje jakąś ciężką tajemnicę, jednemu 
Augustynowi tylko znaną. Założyłbym się pra- 
wie, że w pogłoskach krążących na karb jej mał- 
żeństwa, musi się znajdować część prawdy. Plo- 
tki tego rodzaju nie powstają bez żadnej przy- 
czyny. ` 

— Ależ Rolandzie... +3 

— (Cicho najdroższa! Uzy sądzisz w gołębiej 
twej prostocie, że byłoby to eoś nadzwyczajne- 
go? Słowa moje nie przynoszą bynajmuiej ujmy 
Verze, — stare to tylko dzieje, powtarzające się 


DITIAT 


c.k. uprzywilejow. FABRYKI 


„ OBERLEITHNERA Smin 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 9. 
poleca po stałych cenach według ceonika fabrycznego : 


5:4 
OPG _ 
Lima 


i zagranicznych. 


Esencja aromatyczna do płukania ugt 


7 
OCE 20% 
L rzy E 


s 07 0 
i Ad , 
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3,, w Krakowie Sukiennice Nr. 20. 
w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


poleca swojego wyrobu 


znakomite środki odszczególnione ma medalami zasługi 
i 3ma dyplomami uznania na wystawach krajowych 


zmieszana z wodą, daje 
zdrowe i bardzo przy- 
jemne płukanie do uss 
odśńwieła dziąsła i zapobiega pauciu się zębów. Flakon 80 ct. - 


Pasta aromatyczna do czyszczenia zębów 


szeza zęby od kamienia i nadaje im perłową białość. Cena 30 ct. 


| Najlepszej jakości czysto Inianą 


STOŁÓW 


Owelichowa, Jaquard 


Na 6 osób wraz ze s 


do złr. 7210. 
-- 2595, do złr. 98. 
do złr. 145: 


wszystkich cienkoś 


r m 


EENE LL "FM, PRĘDĄRY 


Centralnej 


Białe i czerwone, - 


znakomi- 
cie oczy- 


TOKAJE, 


i garniturach. 


4:85, 5:10, 5:95, do złr. 40:70. 
Na 12 osób od złr. 8:05, 9:05, 9:50, 10:40, 


Na 18 osób od złr. 19-30, 21-30, 22:10, 2345, 
Na 24 osób od złr. 27:10, 28-80, 29-80, 31-45, 


Obrusy, serwety, desertki z frędzia i bez, we 


Cennik fabryczny na żądanie franco. 


Naturalne i czyste. 


PIWNICY WZOROWEJ 


zostającej pod nadzorem i kontrolą 


| król. węg. Ministerstwa handlu 


stołowe, deserowe i kuracyjne 


BIELIZNE, 


i Adamaszkową w sztukach 


erwetkami od złr. 3:70, 4. 4:50, 
11:05, 
24:30, 


32:60, 


ciach. 


I 


W. CHIGER ; 


we Lwowie ul. Trybunalska |. 1., 
poleca swój: 


hurtowny skład zegarków kieszonkowych © 
złotych, srebrnych i metalowych, 

przyborów i narzędzi dla 

| zogarmistrzów i dyletantów 

(© z fabryk pierwszorzędnych 

po cenach najtańszych. 


Zamówienia wszelkie załatwia się 
1528 jak najspieszniej. 12—24 


eses 


m. 


Ra 


Zmiana lokalu. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P.T. Publiczność, że przeniosłem swo- 
(ję od lat wielu znaną 


Pracownię i skład wyrobów 


JULIAN DUNIKOWSKI 
WEF" na ul. Halicką 1. 16 "weg 


obok handlu W. p. Schillingu. 
Polecając przytem swój skład wyrobów 


bez końca, odkąd świat istnieje. Młodziutka i po- 
zbawiona opieki sierota, padła najprędzej ofiara 
jakiejś nędznej rachuby. Wierzaj mi Helenko, iż 
życie rzeczywiste obfituje często w tragedje wię- 
cej wstrząsające, niż wszystko co na scenie przed- 
stawić można. Ach, otóż i nowy akt się rozpo- 
czyna. Teraz dopiero będziemy w stanie ocenić 
psychologiczny rozwój charakterów. 

Dalsza gra pochłonęła całą uwagę pułko- 
wnika, a mogła ona w rzeczy samej przykuć i 
porwać zarazem, postacie bowiem z taką drama- 
tyczną kreślone były siłą, z takim podniosłym 
traktowane zapałem, tak dobrze pojęte i odtwo- 
rzone, iż nawet autor sam, ‘ten najsurowszy ze 
wszystkich krytyk, nic im nie miał do zarzuce- 
nia, posądzać zaś St. Mara o zakochanie w so- 
bie lub zarozumienie, byłoby niedorzecznością 
co najmniej; pisarz tej co on sławy, wyższym 
był nad podobne małostki, 

Zajęcie publiczności wzrastało z każdą sce- 
ną, aż wreszcie dosięgło natężenia, które każąc 
wstrzymywać oddech w piersi, przykrem byłoby 
może, gdyby nie znajdowało ulgi w ogłuszają- 
cych, szalonych oklaskach, któremi akt każdy 
żegnano. Podniosły patos,'gorące uczucie i głę- 
boka ufność z jaką Izabella wierzy w honor swe- 
go męża, i zimna, wyniosła wzgarda, z jaką od- 
rzuca pozorne dowody jego winy, przyniesione 
jej przez Challonera, zmuszając go do odsłonię- 
cia rzeczywistege swego charakteru i niskiej ku 
niej namiątności, szlachetne wreszeie uniesienie 
namiętność tę depczące, ogień i zapał mistrzo- 
wskiej gry Very, szturmem podbiły publiczność, 
porwały ją i uniosły, niesłychany budząc entu- 
zjazm. Wrażenie spotęgowało się jeszcze sceną 
morderstwa opisywaną przez Alicją, tragiczną 
chwilę, w której hrabina z okrzykiem elektryzu- 
jącym teatr eały, rzuca się na piersi męża, od- 
bierając cios śmiertelny dla niego przeznaczony. 

Głęboka, pełna natężenia cisza. z jaką pa 
trzano ua zranioną Izabellę, wróżyła Hawksley'o- 
wi najświetniejsze nadzieje, to też gdy omdlałą 
Verę wynoszono ze sceny, wyrzekł zacierając 
z zadowolnieniem ręce: 

Świetnie idzie! W ostatnich scenach po- 
winni płakać jak bobry. 

— Szezęśliwi iż mogą łzy marnotrawić, — od- 
parła miss Cassilis smutnie. 


ne Wyłaczny skład œ 


i Gdy zaś po chwili dyrektor zawezwał jè | 


Bapowrót, zauważyła z uśmiechem. i 

— (o, już czas na mnie? Snać spoczynek nie 
istnieje... 

— Dla aktorki, — uzupełnił St. Mar. 

Westchnęła ciężko, lecz niemniej podążyła 
na zwykłe swe pole walki i popisu. Rola dzisiej” 
sza, w której nie potrzebowała śmiać się kłamii- 
wie; dziwnie odpowiadała goryczą przepełnione 
mu jej sercu; to też pomimo śmiertelnego zni 
żenia i ciężkiej troski, nie zachwiała się ani re 
zu, w scenie więziennej zaś, doszła do szczytu 
dramatycznej podniosłości i siły. Nie była tt 
już gra, a prawda, — prawda straszna, zbyt re 
alna może, — cudownie oddana walka uczu 
najsprzeczniejszych, które wstrząsając sercem 
kobiety, podnosiły ją na szczytne wyżyny trage“ 
dji, i kazały słuchaczom wcielać się w męczar” 
nie tej duszy szlachetnej, w tortury stokroć 0 
śmierci gorsze, bo śmierć moralna niosące. Peł 
na wzniosłego poświęcenia, wolała przyjąć na 
siebie pozory zbrodni i występku, aniżeli dopu“ 
ścić, aby ukochany przez nią człowiek cierpie 
za takowe. Nawet myśl bolesna, iż oskarżenie 
poniży ją w oczach hrabiego, że może on uwie* 
rzyć w winę jej, nawet obawa ta, nie zdoła za” 
chwiać hartu bohaterskiej duszy, Napróżno też 
mąż tuli ją w ramiona, napróżno używa wszel: 
kich sposobów, od gniewu i oziębłości, aż do 
najtkliwszej pieszezoty, aby ją zmusić do wy- 
znania własnej niewinności. Słowa takie byłyby 
podejrzeniem na niego rzuconem, a tego Izabella 
nigdy nie dopuści. Z męzką też iście siłą woli, 
umie się oprzeć namowom i błaganiom, jakkol- 
wiek zaś serce jej rozpaczne rozrywa łkanie 
jakkolwiek wsparta na piersi męża, gorzkiemi 
zalewa się łzami, na usta jej ta sama zawsze 
powraca odpowiedź: 

— Ja go podpisałam, ja na nieszczęsnym do- 
kumencie twoje położyłam imię, słuszna rzecz za 
tem, aby ja również Śmierć poniosła. Nie pozwo” 
lẹ nigdy, żebyś za obłęd mój, własnem miał od- 
płacać życiem. , 

Wtedy to, uciekając się do ostatniego środ- 
ka obrony, zrozpaczony małżonek przywodzi do 
stóp jej jedyne dziecię. 

(C. d. n.) 


oryginalnej 


EEBIELIZNY WELNIANEJ 


z jedynej przez Prof. dr. Gustawa JAEGERA 


koncesjonowanej fabryki 


W. Bengera synów w Stuttgart-Bregenz 


we Lw 
(Cennik fabryczny na 


nożowniczych 


pod firmą: pol ca 


z ulicy Sobieskiego 1. 2 


udem PEF 


SASKIE 


Pończochy 
i Skarpetki 
dla pań, mężczyzn i dzieci 


handel płócien i bielizny 


Jana Riedla 


Lwów, plac Marjucki. 


według sezczególnyeh cenników które roz- 


„Krowiankę” 


rosseła praes c. k. Namiestnictwo 


własnych, jakoteż i zagranicznych, w za- 
kres nołownictwa wchodzących jako to: 
noże, nożyczki, brzytwy, Scyzoryki i in 


RZNRZBKARKE 


w Magazynie Nchayerów 


owie. 


żądanie franko.) 9 
====—l= Pieniądze saoe, 


muzea? KŻ RA prowincji 
od dUU) zł w gorę na l do 8 lat, ewentu- 
alnie w małych ratach spłacalne. Do- 
kładuy adres nadesłać pod znakiem 
„Prompte Cassa“ do Administracji 
Przeglądu. (7upelna dyskrecja zagwa- 
rantowana). Markę 5 centową należy 
na odpowiedź dołączyć, Listy mają 
być pisane po niemiecku. 154? 18—? 
m" 


Ogniotrwałe i zabezpieczone 
od włamania się 


KASSY 


używane i n we jak najtaniej są n* 
sprzedaż u $. Bergera Wien, Grabens 
1551 Bralinerstrasse 10. 12-9 


Katalogi gratis i franko. 
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seła na Żądanie i poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


J we Lwowie, 1576 3—24 
wyłącsny zastępca dla Galicji 


Magazyn 
F. KNAUERi SYN 


s.rumenta chirurgiczne, oraz przyjmuje 

wszelkie obstalunki i reperacje miejscowe 

i zamiejscowe, które w jak najkrótszym) 
czasie i ku zupelnemu zadowo'eniu Sza-| 1575 4—10 czyli 

nownej P. T. Publiczności załatwiam. | A e 

Dziękując za dotychczasowe poparci: | Masa do Zapuszczania BaL 

proszę i nadal o łaskawe względy |kietów i podłóg zwyczaj- 
Z głębokiem poważaniem | nych, 


JULIAN DUNIKOWSKI | szybko schnąca, bezburwna, połyskująca, 
nożownik przy ul. Halickiej 1.16, | co do użycia najprostsza, gdyż w 
| zimnym stanie, zatem beż gotowania, bez 
jakichkolwiek preymieszek lub rozpusz- 

czań użytą być może. 


koncesjonowany | 


Zakład krowiankowy 
Jàzefa FrOYSINOJGT 


lekarza miejskiego w Lisku. 
| Cena fioli dla 2 dzieci wystar- 
jczająca 60 et. wraz z opako- 


„IRISINA* 


Szczoteczki do czyszczenia zębów 


w rozlicznych gatunkach z najprzedniejszych fabryk angielskich i francuskich 
ud 20 ct. do 1 złr. 50 ct 


Zmiżenie ceny. 


Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy © 
przeszło 50*/, cenę dzieła 


KAPITAN FRACASSE 


przez Teofila Gautiera, w prze- 
| kladzie Wł. Bogusławskiego. ` 


Plomba balzamiczna 


do plombowania dziurawych zębów, jest trwałą i bardzo praktyczną 
1307 17-9 w zastósowaniu. Flakon 50 ct. 
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E WE Se aleja! 
poleca po niskich cenach Magazyn A 


Kocyki na łóżka, kołdry szyte z wełnianego i jedwabnego atlasu 
(we wszystkich kolorach) =) >= NALE R = <7 z, 
= 


M Materace włosienne, dywany angielskie, kapy na łóżka 
0: E gda W E = ocena 0 <agaf E z e o Z O A c O I z 
Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.) 


1479 8—52 pod „złotym Iv em“ we Lzżwowie. 
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Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


